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Cena 
Prix 15 fr . 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
55 r. du Faubourg Montmartre 
PARIS (9). 


Telefon: LAMartine 88-18 
(lignes groupees) 


Konto pocztowe 


EDIIIONS POLONAISES 
PARIS C. 87 39 19 


isenhower nie bedzie 


LA PAROLE POLONAISE 


PARYŻ, PONI 


Mnierował Z Trumanem 


Denver (A.F.P.). Gen. Eisenhower nie przyjął zaproszenia skie- 
wanego doń przez prez. Trumana dla odbycia w Białym Domu 
onferencji na tematy polityki zagranicznej. 


„| Odpowiedzi swej Elsenho- 
sę Vlaśnił, że uważa za koniecz 
poli owanie swobody krytyki 
-Olityki Trumana. Poza tym przy- 


l 

M zaproszenia prezydenta wy 

(R zamieszanie w opinii 
icznej, Zresztą — dorzucił 

Senerął 


są od FA problemy te znane mi 
oją d pna. Mimo to zmienię 
tuacja ze. jeśli powstanie sy- 
A a doniosłości państwowej». 
> „a od tego Eisenhower 
oddaj Propozycję prezydenta, 
nę odd do jego dyspozycji taj- 
Porły tygodniowe dostarcza 
n centralę wywiadu Sta- 
R lednoczonych. Prawdopo- 
o same raporty będzie o- 
Jez A również Stevenson. 
Prez 7 Short, prasowy sekretarz 
"ana, oświadczył dzien- 
isenh M, że projekt zaproszenia 
stał - 3a do Białego Domu zo 
m zet przed konferencją 
Na ze Stevensonem. 


è EISENHOWER : 

ai prowadzą do wojny 

"M Jork (A-F.P.). «Polityka 
d prowadzi A- 


NE nokratów 


merykę do trzeciej wojny świało- 
wej» — napisał gen. Eisenhower 
w liście skierowanym do grupy 
swych zwolenników. « Nasza spra- 
wa jest równoznaczna z bitwą o 
pokój, albowiem walczymy o po- 
kój przeciw polityce prowadzącej 
do wojny». 


TRUMAN — 
ZRĘCZNY TAKTYK 


Waszyngton (A.F.P.). «Oczy- 
wiście życzę zwycięstwa Stevenso- 
nowi, ale nie pozwolę wciągnąć 
się do sporu Stevenson—-Eisenho 
wer» — oświadczył prez. Tru- 
man na konferencji prasowej. 

Prezydent potwierdził, że Ei- 
senhower od dłuższego czasu wie 
o gotowości informowania gó na 
temat polityki międzynarodowej 1 
że otrzymuje tajne raporty. 

Zapytany o plany co do swego 
udziału w kampanii wyborczej 
Truman oświadczył, że ograniczy 
się do tego, co mu nakaże komi- 
tet kierowniczy partii. Po zdaniu 
obowiązków  prezydanta urządzi 
sobie życie prywatne  «najprzy- 
jemniej jak tylko będzie mógł». 


| w SPRAWIE SAART 
Niemcy odpowiedzą 29. sierpnia 


tey (A.F.P.) Niemiecki rząd fe- 

lą „A przedsławi swą odpowiedź 

Wio Acuskie memorandum w spra 

ių „ik na najbliższym spotka- 

ne n. Schumana z prof. Hallstei- 
1*0 jest 29 sierpnia. 


bd Niemiecki wysunie jako je- 
tuwi Warunków europeizacji Saary 
t „anie unii gospodarczej mię- 
tas Eca a Saarą, a co najmniej 
Wie p 24 rewizję układów w spra- 
ta R ei i kopalń węgla. Rewizja 
ty - BK zapewnić Zagłębiu Saa- 
ta, tkszą niezależność gospodar- 


Bram. 
czyj Tier Saary Hoffman oświad- 
ran Że aby nie utrudniać rokowań 
Wst Sko-niemieckich, postanowił 
cji. |) Mać się od wszelkich deklara- 
będzie bardziej, że ludność i tak 
Mozy „Miała sposobnolć zajęcia sta- 
4 wobec wyniku rokowań. 


WYROK W SPRAWIE 
AUERBACHA 


WALON (A.F.P.) Filip Auer- 
hogs byly komisarz dla spraw u- 
ów w Bawarii, skazany zo- 
nadużycia finansowe na 2 i 
więzienia i grzywnę 


Rabin Aron Ohrenstein, oskarzo- 
ny w tym samym procesie, skazany 
został na rok więzienia i grzywnę 
10.000 marek, dr. Kornisch, były 
szef biura dla spraw uchodźców, na 
4 miesiące z zawieszeniem i 500 ma- 
rek grzywny, dr. Ohnsorg na rok 
więzienia i 200 marek grzywny. 


ZA 


KULISAM 
RÓZRUGHOW W EGIPGI 


E 


Kair (A.F.P.), — Według urzędowego komunikatu, ofiarą ostatnich 


zaburzeń w Egipcie padło 9 zabitych 


(w tym 6 robotników, 2 żołnierzy i 


1 policjant) j 25 rannych (w tym 12 policjantów, 5 robotników i 8 człon- 


ków straży pożarnej). 


llość aresztowanych robotników wynosi 576, 


Sprawa odpowiedz.alności za wywołanie zaburzeń nie została jeszcze 


wyjaśniona. Generał Negib zapewnił 


na konferencji prasowej, że o ile w 


stosunku do robotników stosowana będzie łagodność, o tyle właściwi inspi- 


ratorzy nie mogą liczyć na litość. 


„Wiemy, oświadczył generał, czyje 


ręce ukrywają się za ostatnimi wypadkami, znamy rzeczyw.stych spraw- 


ców i zostaną cni jak najsurowiej 


Na fakt, że w rozruchach maczali 
palce członkowie parlii Wafd, wska- 
zują dokonane wśród nich areszto- 
wania. Jednak nie jest wykluczone, 
że pewną rolę odegrali również zwo- 
komuniści. Nie 


lennicy Faruka i 


Specjalny komitet urządza w tym 

roku w uzdrowiskach francuskich 

pokaz europejskich strojów lu- 

dowych. Na zdjęciu, P. Danielle 

Challier pokazuje zaświadczenie 

że jej ubiór tyrolski jest auten- 
tyczny. 


ukarani”. 


mniej partia Wafd odcina się obe- 
cnie energicznie od wszelkiego współ 
udziału, a jej organ potępia inspi- 
ratorów zajść jako zdrajców kraju. 


Przebieg zajść 

Kair (A.F.P.) Według dotychcza- 
sowych wyników śledztwa, zajścia 
zaczęły się nagle w momencie, gdy 
robotnicy opuszczali przędzalnię. 
Część ich podłożyła ogień pod maga- 
zyn i budynki administracyjne, a 
inni rzucili się na samochody inter- 
weniującej policji i zaczęli wznosić 
barykady. 

W czwartek rano grupa robotni- 
ków uzbrojonych w pałki usiłowała 
uwolnić 500 innych robotników, zam 
kniętych w przędzalni. Rozpędzono 
ich ogniem asysty wojskowej. 

Straty materialne okazały się 
mniejsze, niż pierwotnie obliczano, 
bo wynoszą tylko 200.000 funtów. 
Zniszczeniu uległy częściowo maga- 
zyny z bawełną i biura administra- 
cji. 


Pierwsze wyroki 

Kair (A.F.P.) Trybunał wojskowy 
wydał pierwszy wyrok skazujący 
jednego z głównych sprawców 
zajść, Jest nim Mustafa Kamis, prze 
wodniczący miejscowego  komiletu 
partii Wafd. Wyrok zostanie ogło- 
szony po zatwierdzeniu go przez gen. 
Nagiba. 

Ną podstawie dekretu skład trybu- 
nałów uległ zmianie. Zasiadać w 
nim będą oficerowie z wyłączeniem 
sędziów cywilnych. 

W czwartek wprowadzono w Ka- 
irze cenzurę depesz zagranicznych. 


e 


TRAGICZNA ŚMIERĆ BADACZA GROT 


OFIARNOŚĆ HARC7FZY LYO 


Sainte-Engrace (R.P.), — Jed 
daczy grot we Francji, 28-letni 
Pierre Saint-Martin, po 36 god: 


Akcję ratowniczą dla wydobyc 
ciężko rannego z przepaści prow 
dzono przez szereg godzin z wiell 
ofiarnością. Loubens spadł z wys 


CHINY POŁKNĘŁY 
KAWAŁEK TYBETU 
Kalkuta (A.F.P.) Chiński rząd k 
munistyczny oderwał od  Tybe 
wschodnią prowincję Tsang, odd 
jąc ją pod zarząd oddanego sob 
Panszen Lamy. W stolicy prowinc 
znajduje się garnizon 5.000 żołni: 
rzy chińskich. Ich dowódca sprawi 


< Marek, je rzeczywistą władzę. 


| DZIEWIĄTY ETAP TO UR DE L'OUEST 


PIĘKNY SUKCES WALKOWIAKA 


w 

hoy ZWartek odbył się ósmy etap, 
tragia dzący z Brest do St-Brieuć, na 
koń 223 km., a w piątek kolarze 
się AL wyścig, który rozpoczął 
dy p/Zed 10 dniami, przyjeżdżając 
ky “nnes, Ostatni etap wynosił 233 


Pr 
hr dostatni etap wygrał Nedelec, 
Be Ruffet, Morvan, Hendrikx i 
lech udez, Wszyscy ci kolarze przy- 
Mialan, na metę razem. Na szóstym 
ha sio bieg ukończył QGuerinel, a 
ną m MY m Anzile, który przyjechał 
Walka è 0 25 sek. za pierwszymi. 
hasty Wiak ukończył etap na trzy- 
Arawi miejscu, przyjeżdżając 
Boni 5 min. za zwycięzcą. 
tz p aż Anzile przyjechał o prze- 
Min. przed Walkowiakem, a 


Anzii etapie prowadzenie objął 
katy który jest Włochem zamiesz- 
kiha 9 Francji i który jedzie w 
kiem, Peugeot razem z Walkowia- 

klasyfikacji ogólnej Walko- 


er Plega, niemniej — rywalem. 
MBrieu, | Cieliczka przyjechali do 


0 na dziewiętnastym miejscu, 


razem z 15-ma kolarzami, o 11 min 
za zwycięzcą. 


PRÓBA PRZEPŁYNIĘCIA 
KANAŁU LA MANCHE 


Trzynastu pływaków wystartowak 
w celu przepłynięcia kanału Le 
Manche. Próba udała się tylko trzem 
osobom, w tym jednej kobiecie, w 
15. godz. 30 min. przepłynął kanał 
26-letni Anglik Birkett. Płynął on o 
5 godzin dłużej, niż wynosi rekord, 
ustanowiony w 1950 r. przez Egipcja- 
na Abd El Rehima. 

W czasie 16 godz. 55 min. przepły- 
nęła kanał Angielka Kathleen Mayoh, 
licząca 20 lat. 

inna pływaczka, Elna Anderson, 
zrezygnowała z próby na 11 km. od 
brzegu. Pływak Ned Barnie, który 
postanowił przepłynąć kanał w obu 
kierunkach w mniej niż 36 godzin, 
zrezygnował z próby zaledwie na 1 
km. od brzegu, po 20 godzinach prze 
bywania w wodzie. Pływak ten liczy 
56 lat. i 

Ogółem nie dopłynęło do brzegu 
9 pływaków. Późno w nocy przybył 
do Folkestone trzeci pływak, Egip- 
cjanin Bakr Soliman, który przepły- 
nął kanał w 18 godz, 15 min, 
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Quotidien des Polonais Libres. 


TAJEMNICZE RĘCE ZAMACH STANU 
IW PERSJI? 


„WIĘKSZOŚĆ GENERAŁÓW ZDRAJCAMI” 


Teheran (A.F.P.). Niezależny tygodnik «lranman» zamieścił a- 
larmujący artykuł o możliwości wojskowego zamachu stanu w Per- 
sji. Tygodnik ostro atakuje generałów, twierdząc, że w większości 
są ignorantami, a na 150 generałów tylko 1/4 zasługuje na zau- 
fanie. Oddając pełne uznanie szachowi, tygodnik domaga się vu- 
sunięcia z kraju całej jego rodziny. 


Parlament perski przedłużył o 
3 miesiące stan wyjątkowy wpro- 
wadzony przed rokiem w zagłę- 
biu naftowym. Zniesienie stanu 
wyjątkowego w Teheranie nastą- 
piło pod naciskiem Kassaniego I 
wbrew woli Mossadeka, który do- 
magał się przedłużenia stanu wy 
jątkowego o 1 miesiąc. 


PRZED ROKOWANIAMI 

PERSKO-SOWIECKIMI 
Teheran (A.F.P.). Prasa tehe- 
rańska omawia ostatnie spotkanie 
między Mossadekiem a sowieckim 
charge d'affaires, dochodząc do 
wniosku, że tematem rozmowy był 
prawdopodobnie układ persko- 
sowiecki, regulujący  rybołóstwo 
na Morzu Kaspijskim. Układ ten 
wygasa w październiku br., a sta- 
nowisko, jakie zajmie w rokowa- 
niach rząd sowiecki, będzie miarą 


zasadniczego stosunku ZSRR da 
Persji po ostatnich wypadkach. 

Dotychczasowy układ jest dla 
Persji niekorzystny, oddając w rę 
ce sowieckie całą przeróbkę ka- 
wioru. 


HUSSEIN MAKKI 
W NORYMBERDZE 
Norymberga (A.F.P.). Hussein 
Makki, przywódca perskiego Fron 
tu Narodowego i dyrektor biura 
znacjonalizowanego przemysłu naf 
towego, oświadczył w Norymber- 
dze: n 
«Naród perki nie chce być 
łupem komunizmu. Lecz Persja 
znajduje się obecnie w krytycz- 
nym położeniu finansowym, a nę- 
dza jest najlepszym  sprzymie- 
rzeńcem komunizmu. Dlatego 
wolny świat powinien pośpieszyć 
Persji z pomocą». 


Wspaniała manifestacja polska 
pod Łukiem Tryumfalnym w Paryżu 


Dzień Wniebowzięcia NMPanny i 
rocznicę „Cudu nad Wisłą” uczoili 
Polacy w Paryżu nabożeństwem w 
kościele poleskim oraz pochodem przez 
Pola Elizejskie i złożeniem wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza pod Łu- 
kiem Tryumfalnym. 


W pochodzie, obserwowanym z 
chodników przez wielu turystów i 
Paryżan, wzięło udział kilkanaście 
sztandarów organizacji kombantan- 
ckich, katolickich i społecznych, po- 
nadto zaś delegacje francuskie, bry- 
tyjskie i amerykańskie. Na grobie 
Nieznanego Żołnierza złożono wień- 
ce biało-czerwone, a imieniem Fede- 
racji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny — prezes jej Zarządu, p. 
Kedzia zapali} znicz noozem odezrano 


lais I Harcerzy Polskich z Anglii, wy- 
warła duże wrażenie w Paryżu. 

Szczegółowe sprawozdanie z uro- 
czystości wraz ze zdjęciami podamy 
w jednym z najbliższych numerów 
„Słowa Polskiego”. 


W ROCZNICĘ 


Prawo 
wahadta 


Dla publicystyki zachodniej, je- 
dnym z najbardziej podniecają- 
cych zagadnień jest taktyka so- 
wiecka. Jakim podlega prawid- 
łom? Czy w ogóle są tam jakieś 
zasady, na podstawie których mo- 
żnaby wyjaśnić przyczyny i cel 
dokonanej nagle zmiany i przewi- 
dzieć następne zmiany ? 


Dociekania te dotyczą zarówno 
sowieckiej polityki międzynaro- 
dowej, jak i wewnętrznej. W dzie- 
dzinie tej ostatniej pociechą dla 
zachodnich komentatorów może 
być jedno przeskoki w kursie 
wewnętrznym ZSSR są niespo- 
dziankami także dla obywateli s0- 
wieckich, a nawet dla wysokich 
osobistości w hierarchii partyjnej. 
Stąd każda zmiana pociąga za so- 
bą liczne ofiary wśród tych, któ. 
rzy nie umieli jej przewidzieć i 
zbyt głęboko zaangażowali się w 
kierunku przedtem obowiązują: 
cym, a następnie potępionym, 

Z licznych teorii, jakie na temat 
sowieckiej taktyki powstały na Za 
chodzie, warto przytoczyć „teorię 
wahadła", Przemawia za nią spo- 


ro faktów z bliższej i dalszej prze. 
szłości. 


Teoria ta powiada : sztuka rzą- 
dzenia Stalina polega na ustawicz 
nym regulowaniu porewolucyjnej 
sytuacji w ZSSR przy pomocy la- 
wirowania na przemian w jednym 
lub drugim kierunku. Po każdym 
zwolnieniu wewnętrznego nacisku 
następuje zaostrzenie kursu, po 
każdym zaostrzeniu zwolnie- 
nie. Celem tych manewrów jest 
niedopuszczenie z jednej strony do 
„rozpuszczenia się” rewolucji w 
„mieszczańskich _ atawizmach, z 
drugiej do spalenia w jej ogniu 
sił i wartości, tworzących potęgę 
ZSSR. Stąd na przemian karci się 
aw krańcowych wypadkach likwi 
duje bądź prawe bądż lewe skrzy- 
dło partii. Odwrót od kursu nastę- 
puje zawsze, ilekroć wahadło prze 
kroczyło wyznaczoną mu granicę. 


W polityce międzynarodowej Sta 
lina — według tej teorii — obowią 
zuje również prawo wahadła, z 
tą różnicą, że tutaj taktykę przy- 
stosowuje się do jednej z „falł”, 
Zaostrza się taktykę, ilekroć Kremi 
dochodzi do wniosku, że zbliża 
s.ę „fala rewolucyjna”, łagodzi się 
taktykę, ilekroć zdaniem Kremla 
nadchodzi okres ustabilizowany. 
W ten sposób wyjaśnia się każdy 
nawrót do taktyki „frontów ludo- 
wych”, tworzonych na Zachodzie 
dla okresów stabilizacji, podczas 
gdy w obliczu „fali rewolucyjnej" 
partie komunistyczne zrywają 
wszelką łączność z partiami miesz- 
czańskimi, wysuwając na czoło 
walkę klasową i organizując ma- 
sowe wystąpienia. 

Hasło „wspolnego frontu". wy- 
suwane obecnie przez komunistów 
na Zachodzie, świadczyłoby, że 
Kremi przewiduje okres względne- 
go zastoju, przynajmniej na odcin- 
ku europejskim. 


M. G. 


BITWY WARSZAWSKIEJ 


GENERAŁ W. ANDERS 


(PAT). „Rocznica wiekopomnej 
bitwy pod Warszawą jest dla nas 
niewyczerpanym źródłem wiary i otu 
chy. Woisko wskrzeszonei Rzeczy- 
$ | 


De- en ea 


rzyst m A 


w 


NA ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA 


nie tylko niepodległość Polski, ale 
i wolność Europy. Byl to his- 
toryczny trymf nie tylko polskiej 
siłv, ale i polskiego ducha. 


«wiadomo jak dlugo jeszcze po- 
a nasze dzisiejsze żołnierskie wy- 
nie. Wierzymy jednakże i wie- 
„ że nasz ból rozłąki z Krajem i 
że troski codziennego życia na 
zyźnie — nie idą na marne. Już 
z jesteśmy świadkami wielkiej 
emiany pojęć świata zachodnie- 
Obudzona czujność wobec bar- 
uzyństwa sowieckiego sprawia, że 
nadzone są już siły militarne dla 
vienia czola temu niebezpieczeń- 
twu. W obliczu tak wyraźnie zary- 
ującego się konfliktu, który za- 
iecyduje o losach świata całego i 
ski musimy umocnić w sobie naj 
sze cnoty żołnierskie i wiarę w 
cięstwo, wytrwałość i hart du- 
ie. który nie stępi się wśród tru- 
66 i zawodów wciąż jeszcze sto- 
sh na naszej drodze. 


©dzy Koledzy, Żolnierze, Ma- 
ze i Lotnicy, jesteśmy świado- 
że stanowimy czołowe szeregi 
czącego o wolność narodu. Nie- 
ka jest może chwila, kiedy o- 
ʻa nieugięta walka w dziedzinie 
y i ducha zamieni się na walkę 
ną. 
usimy wszystko zrobić, aby do 
być w pełni przygotowanymi. 


Generał Wł. Anders 


w na Korei 


+ NIE USTĄPI 


shińsko-koreańskiej delegacji ro 

owej. Delegacja ta nigdy nie 

zi się na ochotniczą repatriację 
ÓW. 


aszyngton (A.F.P.) Komentując 


adczenie premiera Półn. Korei 
nik departamentu stanu stwier- 
że nie zawiera ono żadnych no- 
1 momentów. Ameryka nigdy 
„godzi się na przymusową re- 
ację jeńców i wydanie ich w 
posób na represje i śmierć z rę- 
smunistów, 


Jałtaństwo 


Zaledwie kilka dni temu na ła- 
mach naszego pisma prof. Stroński 
nazwał hrabiego Romera ostatnim 
kochankiem Jałty. Nie przypuszczał 
zapewne, że z tego nieprawego łoża 
tak szybko wywiedzie się wielce 0- 
biecujące potomstwo. Oto w nrze 
193 „Narodowca” zaprezentowano 
nam „jednego e znanych działa- 
czy socjalistycznych” p. Pogonow- 
skiego, który  prześcignął znacznie 
utytułowanego rodziciela. 


Podczas gdy hr. Romer usiłował 
nas straszyć, że walka z Jałtą wyj- 
dzie na korzyść Ukraińcom, p. Pogo- 
nowski jest bardziej „mocarstwo- 
wy”. Nie boi się Ukraińców, bo im 
odstępuje nasze ziemie wschodnie 
w zamian za poparcie naszego posia- 
dania na ziemiach zachodnich. że- 
by nie być gołosłownymi, sięgnijmy 
do cytatów. 

Czy leży w realnym zakresie na- 
szych sil jednocześnie utrzymanie 
Ziem Zachodnich i powrót Kresów— 
i to wtedy gdy dosłownie wszyscy 
— Anglia, USA, Rosja i międzynaro 
dowy komunizm wraz z solidarnie 
przeciwpolskim stanowiskiem Ukra- 
ińców, Białorusinów i Litwinów są 
temu przeciwni! Ta szkodliwa dla 
Polski utopia i demagogia reakcji 
ośmiesza nas w oczach Zachodu itd... 

Tędy cie wiedli! Żeby nie gniewać 
Rosji, międzynarodowego komuni- 
zmu a przypodobać się Anglii, Ame- 
ryce i Ukraińcom! 


Druga wojna światowa zjednoczy- 
ła ziemie ukraińskie. Dzisiaj nie ma 
mniejszości polskiej za Bugiem a 
granica polsko-ukraińska pokrywa 
się z obszarami etnicznymi obydwu 
sąsiadów.Z tego musimy wyciągnąć 
konsekwencje, jeśli chcemy zyskać 
dla obrony Ziem Odzyskanych tak 
bardzo potrzebnych nam przyjaciół. 

Czy można w kilku liniach zmie- 
ścić więcej głupstw naraz? Zjedno- 
czone ziemie ukraińskie? Owszem— 
z Rosją. Nie ma „mniejszości” pol- 
skiej za Bugiem"? Toć sami Ukraiń- 
cy przyznają, że po wyrzuceniu 
Polaków z większych miast na 
wschodzie, w mniejszych miastecz- 
kach i po wsiach ludność polska i 
ukraińska cierpią razem w zgodzie, 
czekając na wyzwolenie. Granica 
polsko-ukraińska? A czy przypad- 
kiem nie sowiecka? 

Pan Pogonowski, o którym zre- 
sztą jako o „znanym działaczu so- 
cjalistycznym'** wiemy tylko tyle, 
że przed kilku laty siedział jako 
protegowany  Osóbki-Morawskiego 
w centrali komunistycznej propa- 
gandy w Warszawie, uważa, że u- 
mocni naszą pozycję na Ziemiach 
Zachodnich, jeśli podaruje Ukraiń- 
com Lwów. Zapewne Ukraińcy z 
wdzięczności zrzekną się na naszą 
rzecz Wrocławia. 

Go za jałtaństwo! 


Rosjanie W' Kłapejdzie 


Po całkowitym przeprowadzeniu | 


kolektywizacji rolnictwa i rybactwa 
w Klajpedzie i okolicy — miasto 
RE p czysto rosyjski charakter. 
Jedyny dziennik ,„Sowietskaja Kłaj- 
peda” wydawany jest w języku rto- 
syjskim. Jest oczywiście pomnik Sta 
lina, biust Lenina, pomnik czerwo- 
nej armii i plac Rewolucji Paździer 
nikowej. Wśród ruin domów stoją 
wszędzie typowe stragany z papiero- 
sami, kwasem i ziamami słoneczni- 
a, 

Cały 
nym em, za którym buduje się 
sowiecką bazę morską. 


Giełda towarowa i mięsna 
w Paryżu 
CENY PRZECIĘTNE W PARYŻU 
Ceny za 1 kg. żywej wagi : 


Extra 1kl. 2kł. 3kl. 
Woły ........ 186 154 125 © 
Krowy  ...... 190 153 121 g9 
Byki ........ 170 149 138 1% 
Cielęta  ...... 296 252 189 158 
Skopy ........ 262 187 12 84 
świnie ...... 250 232 186 42 


Drób : Królik, 280 fr. ; Kaczka, 265 
tr. ; Kurczak, 530 fr. ; Gołębie śred- 
nie, 235 fr. 


Jaja : Za 1.000 sztuk, 13.200 fr. 


Siano prasowane w balach : Siano 
z lucerny z pierwszego pokosu : 
6.500 fr. ; z drugiego, 6.500 fr. ; Sia- 
no dobrej jakości, 9.000 fr. 

Słoma prasowana w balach : Żyt- 
nia, 2.200 fr. ; pszenna, 1.600 fr. ; ow- 
siana, 1.200 fr. ; jęczmienna, 1.200 fr. 

darzyny, za 1 kg. : Marchew, 35 fr.; 
Karczochy, 60 fr. ; Selery, 28 fr, ; 
Kalafiory, 35 fr. ; Fasola, 75 fr. ; Sa- 
łata 45 fr. ; Groszek, — ; Ogórki, 30 
fr. ; Pomidory, 28 fr. 

Owooe, za 1 kg. : Brzoskwinie, 90 
fr. ; Cytryny, 160 fr. ; Śliwki, 35 fr. ; 
Gruszki, 35 fr. ; Winogrona, 70 fr. ; 
Jabłka, 35 fr. 

Tendencja na bydło zwyżkowa, na 
świnie utrzymana. Na owoce epo- 


rt otoczony jest hermetycz ! 


j 


Stowo Polskie 


0 wojsku za żelazną kurtyną 


ODDZIAŁY ROSYJSKIE W RUMUNII -- ARMIA CZESKA NAŚLADUJE SOWIETY 


Liczba żołnierzy armii sowieckiej 
stacjonowanych w Rumunii waha 
się pomiędzy 300 a 500 tysięcy. 
Największe zgrupowania sowieckie 
znajdują się wzdluż granicy z Ju- 
gosławią i Bułgarią. Jednostki te są 
często przerzucane do Węgier lub 
Bułgarii i to powoduje trudności w 
ocenie ich stanu liczebnego. Traktu- 
ją one Rumunię jako kraj podbity. 
W mieście Giurgiu na przyklad w 
ciągu jednej nocy wysiedlono 16 ty- 
sięcy mieszkańców, aby znaleźć no 
cleg dla świeżo nadesłanej dywizji 
sowieckiej. W znanym porcie Con- 
stanza przez jeden tydzień maja rb. 
nie wyładowywano ani nie załado- 


„wywano towarów na statki, gdyż 


wszyscy zajęci byli lądowaniem 60 
tysięcy żołnierzy rosyjskich, udają- 
cych się na zachód, 


——— 


Komunistyezny rząd rumuński 
wzmógł w tym roku wydatki na zbro 
jenia. Oficjalnie budżet przewiduje 
tylko 16,4 procent na cele 
wojskowe. jednak suma wydatkowa 
na równa 106 miliardom lei i jest 
o 39 miliardów wyższa niż w roku 
1951. Wojska rumuńskie liczą obe- 
cnie między 22 a 25 dywizji, 
dwie dywizje lotnictwa oraz 5 sa- 
modzielnych brygad pancernych. Są 
one zorganizowane i wyćwiczone na 
wzór rosyjski — rzad starał się służ 
bę wojskową zareklamować wobec 
ludności zapewniając żołnierzom 
lepsze jedzenie i ubranie. 


——— 


Na terenie Rumunii dokończono 
budowy sześciu lotnisk  dostosowa- 
nych do samolotów odrzutowych. 
Będą one nadawały się także dla 
ciężkiego lotnictwa bombardujące- 
go, gdyż rozporządzają wybiegami 
długości do 4 km. Lotniska są w dys 
pozycji lotnictwa sowieckiego. 

Według poslosek krążących w 
Wiedniu, w Karpatach rumuńskich 
buduje się wyrzutnie dla pocisków 
rakietowych. Prace odbywają się 
szczególnie w niedostępnych i od- 


PROSTA 


Jeńcy amerykańscy w Północnej 


Korei — jak zapewnia „Trybuna 
Ludu” (nr. 216) — są tak dobrze 
traktowani i odżywiani, że „niejed- 
nemu otworzyły się oczy”. Przyczy- 
niła się do tego i lektura" książek 
i pism postępowych", tudzież „ro- 
zmowy od serca z Koreańczykami i 
Chińczykami", dość że wielu żołnie- 
rzy wojsk interwencyjnych zaczęło 
rozumieć sens wojny koreańskiej ja- 
ko wojny zaborczej, prowadzonej w 
interesie garstki ' monopolistów" i 
utworzyło „obozowe komitety obroń- 
ców pokoju”. 

Rząd amerykański jest tym oczy- 
wiście przerażony i dlatego już 
dziś „przygotowuje obozy koncentra- 
cyjne, w których jeńcy amerykań- 
scy mają przejść odpowiednie „prze- 
szkolenie''. Czy jednak nie ma pro- 
stszego środka na pozbycie się wła- 


p ZEE me 


leglych *od większych miast zakąt- 
kach górskich. 

Sowietyzacja armii czeskiej datu 
je-się od roku 1950, to jest od wpro 
wadzenia rosyjskiego regulaminu 
musztry oraz sowieckich przepisów 
dyscyplinarnych. Oficerowie i sze- 
regowi zwracają się jedni do drugich 
przez „towarzyszu, odpowiedź na 
pochwałę brzmi też po sowiecku: 
„Slużę ludowi !''. Służba wartowni- 
cza jest kopiowana z wzoru sowiec 
kiego. Odznaki oficerskie są takie 
same jak w wojskach ZSRR a na- 
wet terminologia wojskowa jest iden 
tyczna. Wszyscy oficerowie muszą 
się uczyć rosyjskiego. 


Od początku roku bieżącego służ 
ba w przysposobieniu wojskowym 
obowiązuje wszystkich studentów u- 
niwersytetów słowackich bez wzglę 
du na pleć. Szkolenie dzieli się na 


teoretyczne i praktyczne; prowadzo- 
ne jest pod kierownictwem specjal- 
nych zarządów istniejących przy ksi 
dym uniwersytecie. Niektórych stu- 
dentów szkoli się w służbie łączno- 
ści lub w kartografii przy czym w 
każdym tygodniu szkolnym muszą 
oni poświęcić dzień na te studia. 
Nocne ćwiczenia, marsze i alarmy 
są częścią programu uniwersyteckie- 
go. 


a z 


Stacjonowane na Węgrzech między- 
narodowe brygady partyzanckie 
przechodzą obecnie całkowitą reor- 
ganizacje. Tworzy się w nich spe- 
cjalne oddziały szkolne „które prze- 
nosi się do nowych obozów pilnowa 
nych przez oddziały wojsk węgier- 
skich i sowieckich. Oddziały party 
zanckie składają się z Greków., Wę- 
grów i Jugosłowian. Ich żołnierzom 
nie wolno oddalać się od obozów. 


Deszcz winien... czyli 
<sabotaże» w Sowietach 


W Moskwie nie ma tygodnia, by 
nie przeprowadzono jakiejś czystki, 
Jest to zazwyczaj sposob pokrywania 
niedociągnięć w wypełnianiu pla- 
nów i zwalania winy na Bogu ducha 
winnych ludzi, w myśl znanego 
przysłowia "Slusarz zawinił a ko- 
wala powiesili *'. Obecnie kolej przy 
szła na przemysł ceramiczny i ce- 
gielnie. Tygodnik sowiecki poświę- 
cony tym  działom przemysłu 
ogłosił dłuższy artykuł, w którym 
pomawia czynniki kierownicze w 
tych zakładach o sabotaż. Cegieł i 
cementu stale brak, wobec tegn 
władze zwracają się do  kierowni 
ków o przyśpieszenie i wzmożenie 
produkcji. 


Niedawno dostarczono paru mi- 
lionów cegieł z cegielni państwo- 
wych do Krasnojarska. Cegłę wyła- 
dowano na placu, lecz po pewnym 


RECEPTA 


snych obywateli, którzy w obozach 
jenieckich dzięki Chińczykom i Ko- 
reańczykom przejrzeli prawdę? 
Owszem, jest prosty sposób. „ W 
tym świetle donosi „Trybuna Ludu” 
— stają się zrozumiałe fakty bom- 
bardowania obozów jenieckich w 
Korei północnej przez lotnictwo a- 
merykańskie'. 

Tak się wprawdzie dziwnie złoży- 
ło, że w tym samym czasie gen. Ha- 
rrison zgłasza jeden po drugim pro- 
test przeciw przenoszeniu obozów z 
jeńcami amerykańskimi i posuwa- 
niu ich pod objekty wojskowe, ale 
— od czegoż „amerykańska perfi- 
dia"? 

Upaństwowiony przez komuni- 
stów papier gazetowy ma jedną 
właściwość: jest cierpliwy do gra- 
nic, o jakich kapitalistom się nie 
śniło. 


EW: ROP CI NA CAD ZZO a 


czasie okazało się, że wskutek u- 
lewnych deszczy cegła  „rozpłynęła 
się' i na miejscu pozostał stos gliny. 
Towarzysz Podurowskij, odpowie- 
dzialny za wyrób cegły oświadc 
czył całkiem po prostu, że cegły nie 
należało magazynować na deszczu i 
że za straty winę ponoszą ci, którzy 
cegłę na deszczu pozostawili. 


KOMUNISTYCZNA LOGIKA 

Robotnicy węgierscy, śmieją się 
w kułak z artykułu dziennika A 
Munka” w którym autor przedsta- 
wił wyzysk robotników przez pra- 
codawców amerykańskich którzy 
niemiłosiernie eksploatują robotni- 
ków pędzonych do roboty bez lito- 
ści. Ale już w następnym ustępie 
tego samego artykułu mówiąc o 
„dobrowolnych'* wysiłkach robotni- 
ków sowieckich pismo wzywa związ 
ki robotnicze, by pouczyły pracowni 
ków, że ci, którzy podważają dyscy 
plinę są wrogami narodu. Robotnik 
musi być zdyscyplinowany i nie bę- 
dzie się tolerować żadnych wykro- 
czeń, jak powolna praca, spóźnianie 
się i nieobecność przy warsztacie. 
Te niedomagania będą tępione nie- 
miłosiernie i podawane do publicz- 
"nej wiadomości, 

Dzienniki czeskie piszą o  kłopo- 
łach władz ze studentkami. Są one 
bowiem zobowiązane wieczorami 
brać udział w wyszkoleniu wojsko- 
wym. 


Dzienniki domagają się przykład- 
nego ukarania całych tysięcy sta- 
rszych uczennic i studentek, które 
sabotują to zarządzenie i nie biorą 
zupełnie udziału w wyszkoleniu i 
marszach nocnych, nie uczą się to- 
pografii i czytania map oraz łącz- 
ności, wymawiając się zmęczeniem 
i pracą w domu. Dzienniki tłumaczą 
że marsze są bardzo potrzebne dla 


MLEKA ZAWIODŁY. 


OPÓR WSI POLSKIEJ WOBEC POMYSŁÓW REŻYMU 


Chłopi polscy nie chcą dostarczać 
mleka do państwowych punktów 
skupu, gdyż ceny -przez nie płacone 
są dla gospodarzy rujnujące — o 
wiele niższa niż na wolnym rynku. 
Po cztereeh miesiącach od wprowa- 
dzenia ustawy o przymusowych do- 
stawach mleka, niektóre powiaty mo- 
ga się wykazać wykonaniem tylko 
połowy planu dostaw. 

Wobec skupienia wszystkich sił ko- 
munizmu na sprawie kolektywizacji 
i dostaw zboża, było jasne, że chłop 
bedzie starał się skorzystać z każ- 
dej okazji, aby uchylić się od sprze- 
dawania mleka reżymowi. Ustawa 
wydana w kwietniu rb. przewidywa- 
ła cbowiązek dosta zależnie od po- 
wierzchni posiadanego gruntu i za- 
powiadała ściąganie dostaw w przy- 
szłcści nawet od takich rolników, 
którzy obecnie krów nie posiadają. 
Ceny mleka miaiy być dwóch kate- 
gorii: bardzo niskie za mleko z do- 
staw przymusowych, i nieco wyż- 
sze, ale ciągle mniejsze od rynko- 
wych, za dostawy nadzwyczajne po 
dokonaniu obowiązkowych. 

Jak wynika z ogłaszanych obecnie 
sprawozdań, chłop zaniedbał wyko- 


nania nałożonych nań ciężarów 
wszędzie gdzie tylko mógł, gdzie in- 
dziej natomiast starał się obejść 


przepisy nierzadko wspomagany na- 
wet przez gminną administrację ko- 
munistyczną. 


Rosyjskie apetyty na Alaskę 


ŻRÓDŁEM JUTRZEJSZYCH KONFLIKTÓW 


Do znaków na niebie, niepokoją- 
cych opnię amerykańską. należą nie 
tylko latające spodki. Nad Alaską 
od dłuższego czasu pojawiają się na 
niebie typowe smugi kondensacyjne, 
radary rejestrują lecące na dużych 
wysokościach samoloty i nikt nie 
wątpi, że są to rozpoznawcze samo 
loty sowieckie. 

* Nie muszą one odbywać dale- 
kiej drogi. Na pólwyspie Czukczów 
oddzielonym od Alaski tylko cięśni 
ną Beringa, znajduje się baza sowiec 
kich samolotów o dalekim zasięgu 
TU-4, 

W związku z tymi przelotami pra- 
sa amerykańska podkteśla, że w 
Sowietach wyraźnie zaczyna się u- 
ważać, że Alaska należy do obsza- 
rów, „czekających na wyzwolenie”, 
ponieważ dostała się w ręce Amery 
kanów tylko przez zdradę i sabotaż. 
W dziennikach moskiewskich co ja- 
kiś czas zamieszcza się notatki, że 


sprzedaż Alaski w roku 1867 przez 


NOTATKI Z KRAJU 


Wybory do sejmu w Polsce mają 
się odbyć 26 października rb. Jeden 
poseł ,według nowej ordynacji, wy- 
pada na 60 tysięcy wyborców. Ukoń- 
czenie lat 18 uprawnia do głosowa- 
nia. Listy wyborcze mogą zgłaszać 
organizacje polityczne (PZPR, ZSL, 
SD i katolicy reżymowi), związki za 
wodowe, Samopomoc Chłopska oraz 


zachowania zdrowia i ducha, Z.M.P. Najprawdopodobniej wszyst- 
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W województwie białostockim po- 
wiat augustowski okazał się jednym 
z najbardziėj opornych. Dostawy by- 
ły wykonywane tylko tam, gdzie soł- 
tysi kładli na to specjalny nacisk. 
Omawiając jednak tẹ sprawę radio 
warszawskie mogło wyliczyć tylko 
dwóch takich urzędników. Natomiast 
dłuższa była lista gromad, gdzie na- 
wet sołtysi nie dostarczają mleķa, 
chłopi zaś pojawili się symbolicznie 
w punktach skupu w pierwszych 
dniach po wydaniu ustaw, a potem 
starali się o całej sprawie zapomnieć. 

W innym Kierunku poszedł rozwój 
sytuacji w krakowskim. W powiecie 
miechowskim wykryto współdziała- 
nie pomiędzy zarządami punktów 
skupu a chłopami na niekorzyść re- 
żymu. Chcąc uzyskać dostawy mleka 
punkty skupu płaciły wyższe ceny, 
zaliczając zdobyte w ten sposób mle- 
ko do dostaw  „ponadobowiązko- 
wych". Ponieważ oczywiście „dosta- 
by obowiązkowe'nie były wykonywa 
przeto w punktach skupu musiano 
się uciec do nadużyć  buchalteryj- 
nych, które na półrocze wykryto. 
Wtedy okazało się, że w Miechowie 
plan dostaw mleka w czerwcu został 
wykonany w 56 procentach, ale zato 
nadzwyczajne dostawy mleka (do- 
zwolone dopiero po wykonaniu do-|' 
staw przymusowych) wyniosły wię- 
cej niż się kiedykolwiek spodziewa- 
no (101 procent). Wysłana z Krako- 


carską Rosję za 7,2 miliona dola- 
rów była bezprawna, ponieważ nig- 
dy nie potwierdziła jej „wola na- 
rodu” „i to musi być w przyszłości 
naprawione. Przed kilku dniami 
znów radio Moskwa podjęło temat 
Alaski, by twierdzić, że jeszcze w 
roku 1780 pewien dyplomata brytyj 
ski do spółki z francuskim geogra- 
fem wykradł w Petersburgu rosyj- 
skie mapy morskie, by zdobyć tą 
drogą informacje o Alasce. Alaskę 
oczywiście odkryli pierwsi Rosja- 
nie, a twierdzenie, że odkrył ją An- 


glik Cook, jest  „,burżuazyjnym 
klamstwem””, 
To wstatnie twierdzenie jest 


zresztą wymysłem, świadczącym nie 
pochlebnie o wiedzy geograficznej 
radia Moskwa. Żaden bowiem, naj- 
bardziej burżuazyjny podręcznik nie 
przypisuje odkrycia Alaski Cooko- 
wi; odkrył ją Duńczyk Vitus Be- 


ring, 


kie „partie'” żostaną połączone w je- 
den blok wyborczy, aby dalej przy- 
zwyczajać wyborcę polskiego do gło 
sowania po sowiecku na jedną listę. 


W województwach centralnych i 
południowych Polski zboże zostało 
całkowicie zwiezione z pól. Pierw- 
sze były województwa: lubelskie, łódz 
kie, kieleckie, poznańskie, opolskie i 
katowickie, ; 


Cyrankiewicz przyjął dwustuosobo- 
wą wycieczkę dzieci polskich z zagra 
nicy. Na przyjęciu był także obecny 
główny politruk wojskowy generał 
M, Naszkowski. W Polsce przebywa 
obecnie około tysiąca dzieci polskich 
z Francji, Belgii i Austrii. Są one 
rozmieszczone w województwie wro- 
cławskim, krakowskim, poznańskim, 
koszalińskim i gdańskim. 


Dotychczasowy dyrektor fabryki 
traktorów „Ursus” pod Warszawą, 
January Ślusarczyk, mianowany zo- 
stał wiceministrem przemysłu maszy 
nowego. Ślusarczyk przyszedł do 
„Ursusa* w roku ubiegłym, gdy fa- 
bryka ta nie mogła wykonać planów. 
„Podciągnął on dyscyplinę pracy” 
i doprowadził do wykonania planów 
w pierwszych miesiącach roku bie- 
żącego. Jego nominacja ministerial- 
na oznacza wzmożenie rządów silnej 
ręki w całym przemyśle maszyno- 
wym, który — jak wiadomo — nie 
wykonał planów na pierwsze pół- 
rocze roku bieżącego. 


Zmartwieni wielkim procentem co- 
dziennych nicobecności robotników 
(12,7 procent) dyrektorzy Oświęcim- 
skich Zakładów Chemicznych posta- 
nowili dokładnie zbadać listy pra- 
cowników fabryki. Dowiedzieli się 
wtedy, że nieobecni są ci pracowni- 
cy, którzy odeszli z zakładów pół 
roku temu. Nic dziwnego... 


Rozwiązanią krzyżówki konikowej 
w piśmie krajowym: „Pokój po sta- 
linowsku to prawo narodów do de- 
mokratycznego rozwoju” itd. 

Zakłady starachowickie okazały się 
najgorsze w urządzonym przez zwią- 
zki zawodowe współzawodnictwie o 
najlepszą opiekę nad higieną robot- 
ników. Tytuł do ostatniego miejsca 
— brak łaźni i kiepska wentylacja. 


Polscy uczestnicy Olimpiady w 
Helsinkach powrócili do Kraju na 
pokładzie SS „$Śląsk” i wylądowali 
w Gdyni. 


wa komisja śledcza ustaliła także, 
że gminne rady narodowe „karay 
zalegających z dostawami przymuść 
wymi, ale nakładane grzywny DS” 
tak niewielkie, iż opłacały się. 
Podobna sytuacja, wedle źródeł K% 
munistycznych, istnieje w Timani 
wej, Wadowicach i Bochni. wiad 
komunistyczne usiłują groźba 
zmusić gminne rady narodowe 
wywarcia nacisku na chłopów, % 
narazie rady te bardziej boją SM 
chłopa niż przełożonych.  GłÓWM 
trudnością jeśt to, że sprzedaż MIE 
ka daje jedyny, ostatni już zarobek 
chłopu, pozbawionemu od dawna Pi 
wa handlu mięsem i zbożem. Dla 
go drobna ta, na pozór kwestia, WY” 
wołuje wielkie rozgoryczenie na W*' 
Opór przeciw dostawom _ obejmuić 
wszystkich chłopów bez względu % 
ich zamożność i charakterystyczni 
przyznaje to propaganda reżymow 
mówiąc, że „bezkarność kułaków P% 
woduje demoralizację średnio i m% 
łorolnych”, Biedniejsi są zresztą 
gorszej sytuacji, gdyż wielu z nie 
musi dopiero kupić krowę a nie ™ 
na to pieniędzy. Niektórzy W% 
tego szukają pracy dodatkowej P 
to tylko, by kupić krowę, której mie 


ko będzie zabierał rząd za półdarm® 
mę "Mom... | 


NOWY KIEROWNIK BIURA 
WOJNY PSYCHOLOGICZNEJ È 
Admirał Alan Kirk, b. ambasadó” 
amerykański w Moskwie, został mia 
nowany dyrektorem biura wojny py 


chologicznej. Biuro to jak widać 
kieruje akcją propagandy a 


kańskiej skierowanej do krajów 
munistycznych. j 


ZAŁOGA STATKU POLSKIEGO 
"NIE MOŻE ZEJŚĆ NA LĄD jų 
Do portu w La Valette, na Male 
przybył polski statek towarowy r 
szawa”. Władze portowe nie pozwo 
liły załodze poza kapitanem op 
cić statku i zejść na ląd. Władze my 
tańskie już od pewnego czasu h 
pozwalają marynarzom przybyły”! r 
za żelaznej kurtyny opuszczać 58 
ków, 


NA KOREI NIE MA 
ŻOŁNIERZY JAPOŃSKIOH ? 
Japońskie władze  bezpieczeństw” 
publicznego zaprzeczają kategori" 
nie podanej przez radio w pek t- 
wiadomości, jakoby na Korei WŚ 
czyło po stronie wojsk alianckić 
siąc żołnierzy japońskich. 16 
Oficjalne czynniki japońskie R 
zaprzeczają, że szkoli się nowe > 
macje policyjne w okolicy somah 
gara, położonej 100 km. na półmo 
ol Tokio. 


NAPAD NA KSIĘGARNIĘ 
SOWIECKĄ 
Grupa członków perskiej 


zniszczyła lub zabrała ne 
reg książek i wydawnictw propag 
dowych sowieckich. Wybito WSZY 

kie okna oraz zniszczono portre 
lina. 


RADA BEZPIECZENSTWA 
ZBIERA SIĘ 4 
Biuro Organizacji Narodów Ži a 
noczonych podało do wiadomości 
najbliższe posiedzenie Rady BOZE o 
czeństwa odbędzie się w najbliżóń 
wtorek. Porządek dzienny przewi 7 
je omówienie sprawozdania roc 
go na plenarne posiedzenie O.N.f* 


JESZCZE JEDEN 
Agencja Tass donosi, że nowym 
stępcą rosyjskiego ministra spra 
zagranicznych mianowany zosta 
rys Poczerow, 


SENATOR CONALLY 

U CHURCHILLA 
Przewodniczący komisji SP 
granicznych senatu ameryka 
Conally bawi od kilku dni w LO 
nie i przyjęty został przez prenl 
Churchilla, z którym odbył T07 
wę na temat sytuacji politycznej. o, 
mówi on również z zastępcą © r 
becnego ambasadora Stanów ziet 

czonych zagadnienia dotyczące © 


ny. 


28” 


raw 7% 
ńskieB9 
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jers 


PAŃSTWO EDENOWIB 

W PORTUGALII 
K4 
Minister Eden wraz z małżón y 
przybył do Lizbony, witany na 
nisku przez tłumy ludności, K 
młodej parze urządziły huczną 9 


cję. 
sro w 

J pott 
esk8” 


tóre 


m W jesieni amerykańska 
śródziemnomorska otrzyma a 
dry po 32 ciężkie bombowce. Ró 300 
cześnie do Europy przybędzie | 
kanadyjskich myśliwców 0077 
wych. 
nm Izrael zamierza wprowadzić 3% 
miesięczną służbę wojskową, by M 
ten sposób zrównoważyć przewagogą 
czebną swych potencjalnych wroB i 
1u W kąpielisku bałtyckim An R 
wybuchły podczas zabawy dla pał 
ci butie z gazem do wypełniania aa 
loników. 2 osoby dorosłe i 7 da p 
zostało rozszarpanych, 17 dzieci €i? 
ko rannych. g 

am W czasie poszukiwań z 
cą angielskiej rodziny Drummon 
południowej Francji spier a 
prawie każdy włościanin ma po 
bin typu amerykańskiego, ktory 
pemiono zbrodnię. $4 to zrzuty 
jenne dla franc. ruchu oporu. 


a morde" 


h ty” 


t sta f 


18-V111-52 E 


PRZYMUSOWE DOSTAWY | 


adi NA M-t-1 


r 


BIŁE_. 


pr s = a ww mkw wW 


e Ü ww mm n wma a o wę A MZR 


| 


<< grew mame m. "> a tw 


| 
| 


| 


8VIII-52 — 


PONIEDZIAŁEK 


SIERPNIA 


Św. AGAPITA, m. 
Św. ROCHA, w. 


ów Agapit, 15-letni chłopak rodem 
este (Italia), po długich m-- 

ach został ścięty za wyznawa 
t chrześcijaństwa w r. 274. 


+ 
* x 


at: Roch pochodził z Montpellier 
łqęudniowej Francji. Po stracie 


ad rozdał cały swój znaczny 
Bagna, między ubogich. W czasie 


Izymki do Rzymu, przechodząc 
2 okolice nawiedzone zarazą, Z 
«AB poświęceniem ratował 

onych. Po powrocie w stro- 
R pelne niesłusznie posądzony 0 
I 4 Stwo, dostał się do więzienia 

» Po pięciu latach, umarł (ok. 


LETO 
(> Czczony również w Polsce 
© patron 


i od zarazy. 
PRZYKRE BŁĘDY 
05 gadance religijnej z niedzieli 


tosla; m. p.t. FUNDAMENT WIARY 
fak: Y zniekształcone dwa zdania. I 


Prze 


W po 


Wi 


Szym łamie w wierszu 15 od 
Bóry 


ma być: modlitwa grzesznika 
gz ała jego winy. 

Kry %gim łamie w wierszu 27 od 
wi. oa być: faryzeusz w ła $ ci- 
bą, * nie modli się, będąc zajęty so- 


E 
A te usterki przepraszamy Autora 
p ników, 


lhiory zboża we Francji będą dobre 


GORSZY ZBIÓR JARZYN Z POWODU SUSZY 


t äneuskie ministerstwo rolnict- 
tów po. jak wygląda stan zbio- 
p "Czych na początku sierpnia 
Bawię e jaka panowała w całej 
owad Francji w czerwcu i lipcu, 
<A gorsze zbiory jarzyn, 
la do nia, owsa i kukurydzy. Zbo- 
Irzały wcześniej i żniwa odby- 
W W warunkach bardzo pomyśl- 
ge Pszenicy dał przeszło 80 mi- 
kwit P imari, t.j. o 10 milionów 
tym więcej niż w roku ubie- 
ni 135 miliona kwintali więcej 
iednę roku 1950; przeciętny zbiór z 
kwiat hektara wynosi ponad 19 
kn li (w r. 1951 zebrano 16,7 
| ali z 1 ha), 
_ "R zebrano prawie tyle samo co 


„wcześniej o kilkanaście dni niż nor- 


Słowo Polskie 


e) 


MISTRZ FRANCUSKIEJ SCENY | Na wzgórze Notre Dame de Lorette 


W ROCZNICĘ ŚMIERCI LOUIS JOUVET 


Dnia 16 sierpnia 1951 zmarl nagle, 
„„Ateneum'” najwybitniejszy reżyser 
i aktor francuski ostatniej doby, 
Louis Jouvet. Umarł na posterunku 
swej pracy kulturalnej, podziwiany 
przez cały świat, kochany przez 
swych towarzyszy pracy i przez ca- 
łą Francję, żegnany na pogrzebie 
przez najsławniejszych artystów 
świata i dziesiątki tysięcy Paryżan. 
Nikt go dotąd w paryskim świecie 
teatralnym nie zastąpił 1 zapewne 
przez długie lata nie zastąpi. 


Nawiększą i niezmiernie rzadko 
spotykaną w świecie artystów zaletą 
Jouveta byla umiejętność włączenia 
w swe role teatralne ogromnego oso- 
bistego wdzięku, którym podbijał 
publiczność nie tylko francuską, ale 
dzięki swym kreacjom filmowym tak 
że publiczność innych narodów. Od 
mlodości pokochal teatr i dla niego 
porzucił aptekę, gdzie kazano mu 
pracować. Nie mając warunków ze- 
wnętrznych zbyt wielkich dla grania 
ról amantów, niezwykłą swą su- 
miennością w opracowaniu roli, wy- 
kształceniem i pracą doszedł do tego 
że repertuar jego był bardzo wszech- 
stronny i obejmował kreacje tragicz- 
ne jak komiczne, co, jak wiadomo, 
jest zjawiskiem bardzo rzadkim w 
teatrze. 


Jouvet ksztalcił się przed pierw- 
szą wojną w teatrze Jacques Copeau 
reformatora francuskiej sceny, nieco 
mistyka, twórcy całej szkoły teatral- 
nej, na której później w Polsce wzo- 
rował się częściowo Osterwa. W 


w roku ubiegłym, to zn. blisko 5 mi- 
lionów kwintali, jęczmienia — 17 
milionów  kwintali, owsa — 345 
miliona kwintali. 

Od suszy ucierpiały bardzo zie- 
mniaki; przewidywana cyfra zbio- 
rów, 94 miliony kwintali, jest znacz- 
nie niższa od cyfry z ubiegłych dwu 
lat. To samo dotyczy buraków, fa- 
soli, soczewicy, bulw. Zbiór wino- 
gron zapowiada się dobrze, a wino- 
branie odbędzie się w tym roku 


malnie. 

Z powodu zarazy pryszczycy pro- 
dukcja mleka i masła znacznie się | 
zmniejszyła w całej Francji, w nie- 
których okolicach spadła do poło- 
wy. 


Polonia we Francji 


MIESIĄC INWALIDY 
15. VII, — 17. IX. 


p 
MLN SWÓJ OBOWIĄZEK 
|, OBYWATELSKI: 


dj Jednorazową ofiarę na Pol 
Nyoh wiązek Inwalidów Wojen- 
kont Zwykłym mandatem albo na 
(Une Pocztowe: Paris 0/0 791393 
a des Mutiles de Guerre Po- 

t Para. A France, 32, rue Basfrol, 
a się na ozłonka wspierają- 
aig, tego Związku (Składka mie- 
è. na 100 fr., roczna 1.000 fr.). 
yz aozek za 50 fr. w jednej z 
tani ich, niepodległościowych or- 


dej społecznych — na po- 
dl 
Rolakioh, inwalidów wojennych 


k 


t 
UBiLRUSZOWY ZLOT 
SOKOŁÓW 


Nią le się w niedzielę, 14 wrześ- 
Drona Oignies (P. de ©.) z obfitym 
Dag eM, obejmującym m. inn.: 
Ewie Dołudniem — próbę generalną 
kw p Wolnych wszystkich oddzia- 
opu Mszę polową na boisku, a 
Minea "U — defiladę i złożenie 


Mony, vlenia 1 występy ćwiczeń 
Na boisku. Szczegółowy pro- 
Błosimy nieco później. 


ka =N"QOHELLE. 


h w Teatralne „Wanda” istnieje 
Thelle, T W miejscowości Loos-en- 
My on Dalej kolonii niedaleko 
Kiryat Nta się w niedzielę 10 bm. 
W „OŚĆ 27-ej rocznicy istnienia 
pi Pr, tralnego „Wanda”. Rano 
Ntenga bysz odprawił Mszę św. na 
pa A Koła i za duszę zmarłych 
RAD k uków oraz wygłosił piękne 
ley * Po południu polscy i fran- 
dy goście zebrali się w sali Bron- 
tax Zebranych przywitał p. Olej: 
"R śród gości zauważyliśmy 


p dE 
w Biz. 
Mocy dysza oraz pp. Zdońskiego, 


AS a — reżysera II okręgu Zw. 


N 
„INOWS] UCHODŹCY 


ae grupa najnowszych u- 
A do k za żelaznej kurtyny przy 
a śię aA tanów Zjednoczonych. Skła 
5 tysię A z 44 osób na ogólną ilość 
krey Y „które mają, korzystając 
amerykańskich, na pomo- 
Chodźców z za żelaznej kur- 
2a. do gaechać w najbliższym cza- 
wy łduję eryki. W pierwszej grupie 
lą, , SIę Czech  Olarek, który 
rz dziną uciekł z Czechosło- 
p rzekę na samochodzie- 

az student czeski, który 
Opalń uranu w Sudetach. 


Teatralnych i Caron — mera gminy 
Loos-en-Gohelle. Po przemówieniach 
ks. Przybysza 1 gości p. Caron, w 
paru słowach, podkreślił przyjaźń 
istniejącą między Francuzami i Po- 
lakami. Następnie wystąpiły dziew- 
częta ze śpiewem. Koło z Houdain o- 
degrało sztukę teatralną pt. „Nagro- 
dzona dzielność”, oraz komedyjkę, 
które publiczność nagrodziła liczny 
mi oklaskami. Wieczorem odbyła się 
zabawa taneczna. (K.) 


UH 


okresie między dwoma wojnami 
Louis Jouvet i jako aktor, i jako dy- 
rektor teatru (naprzód w Theatre des 
Champs Elysees, a później ,„Athe- 
nee'"”) stal się odrazu gwiazdą pierw 
szej wielkości. Wmial z równym 
mistrzowstwem grać role klasyczne 
szczególnie w sztukach Moliera 
(Świętoszek, „Don Juan”; 
„Szkola Żon''), jak też w sztukach 
wspólczesnych. Najbliższym jego 
przyjacielem stal. się znany pisarz 
Jean Giraudoux, którego sztuki Jou- 
vet wprowadził na scenę, święcac w 
nich wielkie triumfy (,,Rusałka*” 
i „Wojny trojańskiej nie będzie ''). 
Ale największym jego triumfem 
scenicznym, a także filmowym byla 
rola doktora Knocka, słynnego leka- 
rza-szarlatana w sztuce Jules Ro- 
mains. Z Knockiem i sztukami mo- 
lierowskimi objechał Jouvet wraz ze 
swoim zespołem Amerykę północną 
i południową, oraz zachodnią Eu- 
ropę, odwiedzając także Polskę w 
roku 1947 ; wszędzie zyskał sobie 
ogromną popularność, 


LOUIS JOUVET 


Wcześnie zajął się Jouvet filmem 
i stworzył w nim szereg niezapom- 
nianych kreacji, np. starego aktora, 
który oszalał w schronisku dla artys- 
tów (,,La fin du jour”); ironiczne- 
go, a równocześnie ludzkiego inspek 
tora policji w filmie „Quai des Or- 
fevres''; nieszczęśliwie zakocha- 
nego w młodej dziewczynie slawne- 
go kompozytora, kochającego swą 
żonę (,.Les amoureux sont seuls au 
monde'') itd. Jego wysoka sylwet- 
ka, charakterystyczna, nieco urywa- 
na dykcja, umiejętność oddania w 
mowie i mimice ironii, głębokiego 
wzruszenia pokrytego maską tragiz- 
mu życia i walki wewnętrznej, 
wszystko to przykuwało uwagę wi- 
dzów i sluchaczy, łączylo artystę 
serdecznymi węzłami z tymi tysią- 
cami, które opłakiwały jego niespo- 
dziewaną i tak przedwczesną śmierć. 


Ze szkoly Jouveta wyszli najwy- 
bitniejsi artyści współczesnej sztuki 
teatralnej we Francji, między inny- 
mi Jean-Louis Barrault, dyrektor tea- 
tru „Marigny, Francois Perier, 
znany artysta filmowy, Pierre Renoir 
zmarly w r. 1952, Francoise Rosay 
i wielu innych. Opierał on pracę re- 


żyserską i aktorską na sumiennym za- 
poznaniu się z tekstem sztuki i inten- 
cjami autora. Kto mial szczęście, 
że jego sztukę wystawiał Jouvet, ten 
mógł być pewny, że wszystkie zale- 
ty dziela będą wydobyte na światło 
dzienne i przedstawione publicznoś- 
ci 


Louis Jouvet był we Francji rodza 
jem instytucji narodowej, wszyscy 
artyści teatralni i filmowi uważali go 
za swego ,,patrona'* w sztuce tea- 
tralnej. Mówiono poważnie o kan- 
dydaturze jego do Akademii Fran- 
cuskiej ; ten przyjaciel ministrów, 
szanowany i kochany przez całą elitę 
Paryża, swym życiem i osobą dawał 
dowód tego jak już wysoko w na- 
rodach współczesnych, w zestawie- 


„niu z czasami Moliera, stoi zawód 


aktora. 


W Paryżu od kilkunastu lat jest 
piękna tradycja, że w Popielec każ- 
dego roku urządza się w kościele St- 
Germain l'Auxerrois, parafialnym 
dla Comedie Francaise. Mszę św. 
na intencję tych wszystkich artystów 
którzy umrą w ciągu przyszłego roku. 
W czasie nabożeństwa co roku inny 
pisarz lub artysta czyta  specialną 
modlitwę, ułożoną przez malarza 
francuskiego Willette. W Popielec 
1951 czytał ją wzruszonym głosem 

is Jouvet, wierzący katolik, nie 
wiedząc, że modli się za siebie sa- 
mego. W kilka miesiecy później Pa- 
ryż kulturalny i cala Francja żegnały 
go wspaniałym pogrzebem, w którym 
brały udział tysiące ludzi, nie znają- 
cych sławnego artysty osobiście za 
życia. ale czujących, że z jego śmier 
cią odchodzi ze stolicy Francji część 
tego. co stanowi nieuchwytny czar 
sztuki w Paryżu. 


W. N. 


PRZED SĄDEM 
CZYTELNIKÓW 


8. W., Le O©reuzot. — A teraz, Pa- 
nowie, Wasze cenne pismo „Słowo 
Polskie'' na cenzurowanym : — prze- 
praszam bardzo, że poruszam tę 
kwestię, ale mam pewne „ale”, — 
Czy musicie Panowie w tak kultu- 
ralnie redagowanym dzienniku jak 
Wasz pisać feiietony t. zw. „Pod 
Brzytwą” | 

Język nasz tak piękny, jest nieste- 
ty, już tak strasznie spaczony i ze- 
szpecony, że człowieka rozpacz ogar- 
nia. I Wy, Panowie, jeszcze dopoma- 
gacie do tego ? Wiem, że różnych 
czytelników ma Wasz dziennik, ale 
właśnie tych najsłabszych trzebaby 
było podciągnąć, a dzieje się wprost 
przeciwnie... 

Prószę ml darować tę lekką kryty- 
kę, ale mam wrażenie, że moje 080- 
biste zdanie wolno mi Panom napi- 
sać ! Tak, w zaufaniu. 


POD OPIEKĘ MATKI 


Kiedy noc zapadnie nad Zagłębiem 
Lens i okolicą, na południowy - 
wschód od miasta, ponad całą nizi- 
ną, tam — gdzie ziemia jakby wchła 
nia niebo na horyzoncie — iskrzy 
się i migoce światełko nieco większe 
od zwykłej gwiazdy. Światełko to wi- 
dzi się co wieczór na tym samym 
miejscu. Ludzie Zagłębia znają je i 
wiedzą, że pochodzi ono z latarni 
na wzgórzu „Notre Dame de Lo- 
rette', skąd Matka Boska czuwa 
nad całą okolicą. 


W dzień z daleka widać na hory-. 


zoncie latarnię, a obok bazylikę „No- 
tre Dame de Lorette", które panują 
nad całą okolicą. Kiedy słońce 
wschodzi, pierwsze jego ranne pro- 
mienie ubierają wspaniałym blas- 
kiem białe mury świątyni. Jest to 
naprawdę wspaniały widok. 


Rok rocznie, w ostatnią niedzielę 
sierpnia „setki Polaków ze wszyst- 
kich kolonii — autobusami, na ro- 
werach lub pieszo, wspinają się na 
wzgórze i tam wspólnie składają 
hołd Najświętszej Marii Pannie. W 
czasie pięknej i wzruszającej cere- 
monii setki głosów intonują pieśni 
nabożne ku czci Matki Boskiej Czę- 
stochowzkiej, której obraz niesiony 
jest podczas procesji, a który od 
dawna już zdobi jeden z ołtarzy w 
bazylice. Dlatego też Polacy uważają 
bazylikę jakby za własną świątynię 
i święte miejsce corocznej polskiej 
pielgrzymki. 


I w tym roku Polacy zbierają się 
dnia 31 sierpnia na wzgórzu, by od- 
dać się w opiekę Matki Boskiej Czę- 
stochowshiej i prosić Ją o łaski dla 
ujarzmionego narodu i Kraju. 

Dla tych, którzy nie znają wzgó- 
rza „Notre Dame de Lo.ette" podaję 
tutaj jego opis. A 


Poza bazyliką i wspomnianą latar- 
nią jest tam olbrzymi cmentarz żoł- 
nierzy francuskich, poległych w 
pierwszej wojnie światowej. Cmen- 
tarz ten tworzy prostokąt o powierz- 
cbni 13 hektarów. Dwie prestopadłe 
aleje dzielą go na cztery części. Część 
północno-zachodnia jest miejscem 
historycznym, gdzie zimą 1914 na 
1915 stanęła linia frontu francuskie- 
go. Olbrzymi wał, o długości 220 
metrów i szerokości 75 metrów zo- 
stał w środku przedzielony i na tym 
miejscu wybudowano bazylikę i la- 
ta”nię. Wszystkie groby żołnierskie 
są jednakowe. Legendarny generał 
Barbot, dowódca 77-ej dywizji, spo- 
czywa obok zwykłego szeregowca, a 
na grobie jego rosną takie same, 
skromne kwiaty. Zginęło tam wtedy 
około 60.000 żołnierzy. Grobów jest 
przeszło 20.000. Szczątki doczesne pra 
wie tyluż żołnierzy spoczywają w 
kostnicy. Resztę prochów wywiezio- 
no w różne okolice Francji, na cmen 
tarze rodzinne. 


W krypcie znajdują się rzeźbione 
trumny. Nikt nie może przekroczyć 
progów tej kostnicy bez wzruszenia 
i uczucia czci dla żołnierzy, którzy 
życie swe oddali w obronie wolności. 


Rzekome 


Były proboszcz Heroldsbachu Ks. 
Gailer skazany został na grzywnę 
400 marek lub 14 dni aresztu za 
bezprawne urządzenie zbiórki i wys- 
tawienie bez zezwolenia kaplicy i 
5 ołtarzy na wzgórzu, gdzie rzeko- 
mo objawić się miła Mśtka Bos- 
ka. Budynki te zostaną rozebrane. 

Jak niedawnó donosiliśmy, 19 o- 


i 


e e. e 
objawienia 
sóh zostało w związku z tą sprawą 
przez władze kościelne ekskomuni- 


kowanych. Parafianie ci wbrew 
stanowisku, zajętemu przez władze 
kościelne, upierali się przy nadprzy- 
rodzonym charakierze rzekomych 
żjawisk, organizując pielgrzymki i 


czerpiąc z nich zyski. 


się po kraju jak dzikie I wygłodzone psy bezpańskie. — W związku 


Wieża-latarnia ma 52 metry wy- 
sokości. Do latarni, która znajduje 
się na szczycie wieży, prowadzi 200 
schodów. Światło latarni widoczne 
jest w promieniu 70 km. Budowę jej 
rozpoczęto dnia 19 czerwca 1%1 r. 
a 26 maja 1927 r., w obecności mar- 
szałka Petain, biskup Arras, Msgr Ju- 
lien, dokonał poświęcenia bazyliki, 
zbudowanej z białego kamienia. Na 
wewnętrznym ołtarzu widnieje łaciń- 
ski starotestamentowy napis: ,„Con- 
sidera Israel pro his qui mortui sunt 
super excelsa tua vulnerati" — 
(..Wspomnij, Izraelu, tych, którzy po- 


marłi z ran na twych wzgórzach”.) 


—Wstępuje do partii. — oświad- 
czył kategorycznie pan Feluś. 
—Na stare lata chcesz sie Pan w 


politykie bawić. — zaoponował pan 
Stanisław — A zresztom handlowe 
podejście Pan masz, Som i polity- 
kiery, co to i na tym piniondze ro- 
biom i dostatnio żyjom. 

—Tom razom, wyjątkowo, to nie 
o forse tu chodzi, lecz o wyższe cele, 
Państwowe. Ze tak powiem, to fak- 
tycznie dlą dobra ludzkości... 

—A jakom to sobie partie Pan u- 
podobaleś, Panie Felusiu? Dla tych 
niby to patriotycznych celów. Co? 

—Wstępuje do partii komunisty- 
cznej! 

—Zwariowałeś chłopie, czy co u 
diabla! — wykrzyknął z oburzeniem 
pan Stanislaw —  Zdrajcom zosta- 
jesz. Nie chce gadać z takim... 

Ale w tym momencie, na ezczę- 
ście, spojrzał na pana Felusia i zo- 
baczył jego chytrą minę i szemlow- 
sko przymrużone jedno oko. 

—Nie żartuj Pan sobie. — dodał 
już spokojniej pan Stanisław — Bo 
jak o te materie chodzi, to mógłbym 
z nerw wyjść i czynnem słowem o- 
sobe znieważyć, a potem... 


—Ale kiedy ja faktycznie wstępu- 
je do partii komunistycznej. — gdy 
jednak zobaczył srogą minę pana 
Stanisława, szybko dodał — Ale to 
tylko dla pucu i na lepszy bajer. 

—Gadaj że Pan, do wszystkich 
diabłów! — zdenerwował się nasz 
mistrz brzytwy— O co chodzi w 
tem całem jenteresie dyplomatycz- 
nem. Bo jakoś nic skapować nie mo- 
gie. 

—Od samego początku muszem po 
stępować politycznie, — zaczął wy- 
jaśniać pan Feluś — aby wszystkie 
prowodyry komunistyczne i agenty 
czerwone nie zmiarkowali sie o co 
chodzi. A gdy zostanom już na fest 
wykołowane i gdy z jeich calm 
propagandom kłamliwom zostanom 
ujawnione publicznie, to wtedy sie 
wykaże co i jak, i że to wszystko 
ino lipa. 

—No dobra. Już rozumiem, że od 
ty odwrolny strony medalu, na ma- 
nianego chcesz Pan jeich zażyć. Ale 


BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 


Wewnątrz bazyliki są tablice z nas- 
wiskami poległych żołnierzy, piękne 
witraże i bogate mozaiki. Nad głów- 
nym ołtarzem oglądamy artystycz- 
ną mozaikę, przedstawiającą Chry- 
stusa-Króla Pokoju. Na prawo, we 
wnęce nad ołtarzem Polak ze wzru- 
szeniem widzi obraz Matki Boskiej 
Polskiej. 


To miejsce polskich corocznych 
pielgrzymek na wzgórze „Notre Dame 
de Lorette”, nam, emigrantom, przy- 
pomina Częstochowę i jest symbolem 
nadziei w opiekę i Opatrzność Bos- 
ką. 

Czesław Krawozyk, 


jakom to chytrom sztukom? 
— Właśnie o tem gadam przez ca- 


ły czas, kochany Panie Stanisłąwie, 


tylko że mi Pan cięgiem  przeszka- 
dzasz. 

—$Siedze już cicho, Tylko o co cho- 
dzi? 

—Biuro podróży założe. — oświad 
czył wreszcie pan Feluś — Ale takie 
które bendzie na odwyrtkie robić wy 
cieczki krajoznawcze Rusków do 
Francji, jeśli... 

—Ale przecież one dobrowolnie ni- 
kogo za Zachód nie puszczajom. — 
przerwał pan Stanisław. 

—Wiadoma rzecz. Ani jeden nie 
przyjadzie, Ale chodzi, żeby to wy- 
kazać regularnie i propagandowo. 
Także samo te moje projekta, to nie 
wyjawie tem kilku  prowodyrom 
czerwonym, co to przy pełnem żło- 
bie siedziom i za Rusków piniondze 
otumaniajom robotnika, bo by sie 
zmiarkowali odrazu. Ale jak sie 
chmara narodu zbierze, o naprzyk- 
ład w takiej sali Wagram, to ja 
wchodze na te wywyższenie i mowe 
trzymam i gadam o tem całem jen- 
teresie i mówie: pomóżcie i uchwal- 
cie towarzysze, żeby te nasze bra- 
cia z tamty strony, co to ten wiel- 
gachny kanał Wołga-Don dobrowol- 
nie budowali, żeby tera tu wszystkie 
przyjechali i zobaczyli, że tu na Za 
chodzie to 

kultury niet, 

bidnych robotników w obozach 
pracy przymusowej męczom, 

strajków robić nie pozwalajom, 

z powiatu dn powiatu ino za prze- 
pustkami jeżdzić można, 

robotnik, to niewolnik, który miej 
sca pracy zmienić nie może, 

śniegi wielkie  padajom i mróz 
jest siarczysty, a bidne dzieciaki ki- 
lometramy do szkoły boso latajom. 

I wogóle jak zaczne  bajerować, 
to ino mi wszyscy przy każdem zda- 
niu kłaskajom. 

—Radze ostrożnie Panie Felustn. 
—zwrócił uwagę pan Stanisław — 
Bo to moskiewskie agenciaki bar- 
dzo żle patrzom na takich, co to im 
w ichniejszej robocie przeszkadza- 
jom. 

BOB 


Iv. 


ROMAN ORWID-BULICZ 


KĄCZNICZKA 
JANKA 
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Rzecz dzieje się w Polsoe po wejściu wojsk sowieckich. Kapitan Oze- 
sław, ozłonek Armii Krajowej, zgłasza się w Katowicach do pułk. Mo- 
lendy po instrukoje w sprawie wyjazdu do Włoch. Pułkownik wysyła go 
ciężarówką do Krakowa, gdzie ma się spotkać z prof. Kińskim. 


Przez dłuższy czas siedział w bezruchu. Wóz Jechał równo, nic 


więc nie mąciło spokoju. Powoli zapominał gdzie i po co jedzie. 
«Równomierny szum motoru, — zaczęła go ogarniać coraz większa 
senność. j 

Nagle zauważył, że szofer gwałtownie hamuje. — Odrazu otwo- 


rzył oczy. Jeszcze kilka sekund i — wóz stanął. Czesław podniósł się 
i wyjrzał z auta. — Na drodze stało dwóch sowieckich żołnierzy i wy- 
machiwało rękami. Jeden z nich trzymał w dłoni rewolwer i potrząsał 
nim, jakby wygrażał kierowcy. — Czego te diabły chcą od nas? — 
zaniepokoił się nagle. l 

— Kuda jedziesz? — padło pytanie wypowiedziane po rosyj- 


sku. 

— Do Krakowa — odrzucił szofer. 

— To charaszo. Siadaj Wańka — komenderował żołnierz, cho- 
wając rewolwer do kieszeni. — My takoż do Krakowa. Podwieziecie 
nas! l 


Za chwilę do wnętrza wozu ładowało się dwóch czerwonoarmiej- 
ców. Usadowili się obok Czesława, gdzieś do kąta rzucili swoje tłumo- 
ki i przyciszonym głosem zaczęli prowadzić ze sobą rozmowę. 


Gdy wóz ruszył, Czesław nieznacznie skierował wzrok na so- 


wieckich żołnierzy. Mieli na sobie stare, podarte mundury, a na no- 
gach dziurawe buty. Byli podnieceni, szeptem kłócili się o coś ze 
sobą. Widać było, że są wystraszeni i czujni. Jeden z nich co chwilę 
wstawał, wysuwał głowę z «budy» i rozglądał się niespokojnie. Czesław 
doszedł do wniosku, że widocznie uciekli z oddziałów i teraz włóczą 


z tymi podejrzeniami postanowił zdwoić czujność. 

Żołnierze wyciągnęli z kieszeni kawałki suchego chleba, potem 
płaty słoniny I zaczęli zajadać. Wyczerpali temat, który ich poprzednio 
interesował, zamilkli i przez dłuższy czas nie rozmawiali ze sobą. — 
Sąsiedztwo tych ludzi zaczęło budzić w Czesławie najbardziej sprzecz- 
ne uczucia. Całą mocą nienawidził ich jako swoich wrogów, a równo- 
cześnie czuł dla nich coś, jakby litość. Z tym samym uczuciem zetknął 
się kiedy obserwował dzikie zwierzęta. Tryb życia, który prowadzą, 
wydaje Im się zupełnie naturalny. Rabują, kradną, polują na drugich. 
a wszystko dlatego, aby zaspokoić swoje żądze i głód. Na pewno nie 
mają wyrzutów sumienia. Nie oni więc są winni, lecz system, który ich 
wychował. Należy sądzić i karać tych, którzy doprowadzili naród ro- 
syjski do stanu zupełnego zezwierzęcenia. To są sprawcy zbrodni i 
nieszczęścia. i a 

Odwrócił głowę i starał się nie patrzeć na towarzyszy podróży. 
Zostawili go w spokoju, nie wciągali do rozmowy, mógł więc z powro- 
tem zająć się własnymi myślami. Ocknął się dopiero kiedy dojeżdża- 
li do Krakowa. Żołnierze woleli widocznie nie ryzykować jazdy do 
śródmieścia, gdyż jeden z nich zaczął pukać w ściankę  szoferską i 
wołać. 

— Zatrzymać! My tu wysiadamy! — tłumaczył po rosyjsku. 

Gdy po chwili wyskoczyli I wóz znowu ruszył, Czesław przypom- 
nial sobie, że żołnierze nie zabrali ze sobą swoich torb i pakun- 
ków. O zatrzymaniu auta nie mogło być mowy. — Niech złodzieje 
sami pilnują swoich łupów — myślał o nich z pasją. Dopiero kiedy 
zatrzymali się przed domem, w którym mieszkał doktór Broniewski, 
kapitan, wyskakując z wozu, zwrócił się do szofera. 

—- Panie kierowco! Wie pan o tym, że ci sowieciarze zostawili 
w pańskim wozie swoje bagaże? 

— Jakie bagaże? — zaniepokoił się szofer. 

— Niech pan zobaczy, tam w rogu leżą ich torby! 

— A co w nich jest? 

— Pojęcia nie mam. Radzę natomiast zajrzeć do wnętrza, czy 
tam przypadkiem nie ma czegoś, co by mogło narazić pana na nie- 
potrzebne przykrości. Może broń? granaty ręczne? _ 

— Psiakrew, cholera — klął szofer, wchodząc do wozu. 

Po chwili, grzebiąc w zawiniątkach wołał jeszcze z większą pasją. 

— Aby ich mór wydusił! Wie pan, co te dranie tu zostawiły?! 

— Nie wiem. Skąd mam wiedzieć? — śmiał się kapitan. 

— Ornaty! Jak Boga kocham, ornaty! Musiały się zakraść gdzieś 
na plebanię, nic innego nie znalazły i wyciągnęły szaty kościelne. A 
dla mnie cholerny kłopot, nie wiem komu to oddać,a na ulicę ich 
przecież nie rzucę! 


W mieszkaniu doktora Broniewskiego zastał Czesław profesora 
Kińskiego. Od pierwszego wejrzenia człowiek ten wywarł na nim ko» 
rzystne wrażenie. 

Kiński ucieszył się gościem szczerze. 

— Nie znam pana osobiście — śmiał się wesoło — ale za to 
dużo o panu słyszałem. 

— Od kogo? — zdziwił się Czesław, 

— To żadna tajemnica, a więc powiem. Pułkownik Molenda 
opowiadał mi o panu. Twierdzi, że jest pan jednym z najdżielniej- 
szych oficerów, którzy brali udział w Powstaniu Warszawskim. Podob- 
no w czasie akcji... 

Czesław przerwał te zachwyty. 

— Przesada, panie profesorze. Pułkownik, jak pułkownik... W 
oczy złości się i burczy, a potem opowiada o swoich podwładnych 
niestworzone historie 1 tworzy niepotrzebne legendy. 

Profesor przyjaźnie popatrzył w oczy Czesławowi. 

— Zgoda! Na legendy przyjdzie czas a narazie trzeba pomyśleć 
o bardziej realnych potrzebach. Musimy pana nakarmić, a potem po- 
łożyć do łóżka. Po podróży należy odpocząć. 

W pół godziny później Czesław wykąpany I odświeżony meldo- 
wał się już w jadalni. Poprzednie zmęczenie znikło bezpowrotnie. 
Czuł się rzeźki i wypoczęty. 

— Wie pan co? — witał go Kiński. — zamiast pichcić coś w 
domu, zaproponuję, abyśmy zjedli kolację na mieście. W restauracji 
zawsze weselej, pogadamy, wypijemy kieliszek wódki... 

Czesław zgodził się chętnie. Gdy znaleźli się na ulicy, profesor 
przystanął na chwilę: 

— Gdzie by tu pana zaprowadzić? — zastanawiał się głośno. 
— ponieważ pan za kilka dni wyjeżdża z Kraju, a więc należałoby 
spędzić wieczór w jakiejś weselszej knajpie. Może pójdziemy do noc- 
nego lokalu? Kuchnia nienajgorsza, a oprócz tego zobaczy pan jak 
się obecnie bawią nasi «demokraci». 

— Dancing? — zapytał Czesław z pewnym zdziwieniem. — 
Czy to ma sens? Słyszałem od znajomych, że zabawy takie z reguły 
kończą się ogólnym mordobiciem? 

— Przesada... A zresztą, co to szkodzi? Czasem się biją, czasem 
się nie biją. Różnie bywa... Tak, czy owak będziemy mieli bezpłatne 
widowisko. 

Czesław nie oponował dłużej. Nie ryzykował wiele. W Krakowie 
nikt go nie zna, papiery ma w porządku... a do karczemnej burdy 
nie da się wciągnąć. Po ostatniej rozmowie z pułkownikiem postano- 
| wił wszelkich awantur unikać, jak ognia. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 


Zegarmistrz na tron e 


—Bej Tunisu nie zajmuje się już 
ściennymi zegaramł —oświadczył roz 
czarowany przedstawiciel francuskie- 
go ministerstwa spraw zagranicznych 
po audiencji. — Bej zajmuje się poli- 
tyką, a żaden z jego zegarów nie 
wydzwania tej samej godziny co ze- 
gary Francji. 


Sidi Lamin Pasza Bej, obecny wład- 
ca Tunisu, jest istotnie znakomitym 
zegarmistrzem. Sam osobiście nakrę- 
cał dawniej wszystkie zegary ze swej 
słynnej kolekcji i promieniał radoś- 
cią, gdy w południe kapiący od prze- 
pychu pałac rozbrzmiewał jednogłoś- 
nie symfonią zegarowych dzwonów. 
Do niedawna nie miał Innych trosk, 
poza zwykłymi kłopotami rodzinny- 
mi. Skarb państwa wpłacał mu regu- 
larnie ponad 406 milionów frs rocz- 
nie, a więc sześć razy tyle, ile kosz- 
tuje utrzymanie Głowy Francji. Co- 
dziennie rano, a drugi raz w połud- 
nie wszyscy członkowie licznej ro- 
dziny Beja zjawiali się, by uroczyś- 
cie całować jego ręce. Żył spokojnie, 
w atmosferze luksusu, wspominając 
zapewne melancholijnie dawne lata, 
kiedy jako ubogi książę ze starej ro- 
dziny Hussejnitów czekał na przy- 
chylne skinięcie losu w towarzystwie 
swej jedynej żony, pięknej córki ubo- 
giego piekarza, 


Na tron Tunisu Lamin I wstąpił w 
maju 1943 r, Jego protektorami byli 
Francuzi. W świecie arabskim był 
niepopularny. Uważano go za ka- 
rierowicza i uzurpatora. Dziś jest o- 
środkiem opozycji przeciwko Fran- 
cji. Ulegając podszeptom swego ulu- 
bionego syna, 32-letniego księcia Chad 
li oraz dwóch córek, z których star- 
sza Zakia znana jest z wybitnej in- 
teligencji, a młodsza Lilia z urody, 
Lamin Bej wykorzystuje zręcznie na- 
cjonalistyczny prąd Neo-Desturu 
oraz popularność wpływowego przy- 
wódcy związków zawodowych, Feh- 
rad Hacheda i przeciwstawia się u- 
porczywie wszelkim francuskim pró- 
bom kompromisu. 


Ten dostojny starzec, o fizjognomii 
czcigodnego adwokata z czasów Trze 
ciej Republiki, gra rolę przywódcy 
ludu arabskiego | mimo swego pa- 
triarchalnego bogactwa staje się co- 
raz bardziej miły tłumom. Tak się 
jednak układa, że tron Tunisu juz 


nieraz chwiał się w podobnych oko- 
licznościach. Dlatego też polityka 
francuska coraz bardziej skupia swą 
uwagę na osobie księcia Azzedina, 
oficjalnego następcy tronu, który na 
uboczu czeka, intrygi dworskie 
skończą się abdykacją Lamina. 


az 


Koje -- pomnik komunistycznego 
barbarzynstwa 


Dziennik amerykański „Christian 
Science Monitor” podaje relację 
swego korespondenta z obozu jenie- 


ckiego na Koje. Obóz ten nazywa ko. 


respondent „pomnikiem komunisty- 
cznego barbarzyństwa”. 

Wyspa Koje leży na południe od 
półwyspu koreańskiego. Można ją 
osiągnąć w trzech godzinach jazdy 
łodzią. „Widziałem — pisze kore- 
spondent — obóz nr. 76, Jeszcze pa- 
liło się a w powietrzu unosilła się 
kłująca woń gazu lzawiącego. Przed 
kilku godzinami 6.000 jeńców wal- 
czyło z fanatyzimem przeciw opróż- 
nieniu i podziałowi obozu na mniej- 
sze grupy. Byli oni uzbrojeni w no- 
że własnego wyrobu, włócznie, bom- 
bv zapalające i maczugi. Zasieki i 
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Pociski kierowane — 


W ciągu najbliższych p.«ciu 
lat amerykańska i angielska mary 
narka wojenna używać będzie wy 
łącznie pocisków kierowanych. 
Wyrzutnie tych pocisków montuje 
się już na nowych okrętach a ist- 
niejącą artylerię zamienia się na 
działa nowego typu. 


Szerokie doświadczenia w tym 


kierunku przeprowadza się w 
Australii. Między Anglią a Ame- 
ryką wymienia się wzajemnie 
wszelkie wiadomości i wyniki do- 
świadczeń dotyczących użycia 
łych pocisków. 

Zasadniczo istnieją trzy typy 


tych pocisków. Wszystkie okręty 
zaopatrzone będą przede wszyst- 
kim w nową artylerię przeciwlot- 
niczą, wyposażoną w pociski klero 
wane. Artyleria ta zaczyna dzia- 
łać samoczynnie skoro tylko samo 
lot ukaże się na ekranie radaro- 
wym i jest niezwykle celna. Krą- 
żowniki zaopałrzone będą w arty- 
lerię cięższą w miejsce dotychcza 
sowej artylerii ciężkiej. Trzeci typ 
stanowią pociski atomowe, prze- 
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LUDZIE I KRAJE 


Słowo Polskie 


KRAJ BASKÓW 


150.000 Basków żyje we Francji, 
450.000 w Hiszpanii. 

Pierwsze wrażenie w czasie podró 
ży — po ich kraju to brak wszelkich 
warunków pod istnienie feudalizmu. 
Stare prawa i przywileje zbyt głębo- 
ko zakorzeniły się w tym narodzie, 
opartym o surowy system patriachal- 
ny. Wolność była zawsze źródłem 
inicjatywy, którą odznaczali się ba- 
skijscy żeglarze 1 misjonarze, ryba- 
cy i przemytnicy, 

Chrześcijaństwo weszło tam późno; 
protestantyzm nigdy nie zdołał się 
utrwalić. Często ambony, z których 
przemawiali kacerze, niszczono tak, 
by nie pozostało po nich śladu. Na- 
tomiast przedmiotem szczególnego 
kultu jest apostoł Jakub. Dwiema 
przelęczami prowadzą z kraju Bas- 
ków stare drogi pielgrzymek do Ga 
licji, gdzie znajdują się relikwie a- 
postola. Wzdłuż tych dróg jeszcze 
dziś widzi się łeńcuch kościołów, 
pomników, klasztorów i domów za- 
jezdnych. Jedynie Baskowie francus 
cy już tych pielgrzymek nie odby- 
wają, mając bliższe Lourdes. 

Życie rodzinne Basków związane 
jest ściśle z gospodarstwem, którego 
nazwa często zastępuje nazwisko ro- 


Zaczęło się od polskiej babki 


RODZINA BATTENBERG- MOUNTBATTEN 


W kilka miesięcy po wybuchu 
pierwszej wojny światowej pod na- 
ciskiem angielskiej opinii publicznej 
musial ustąpić pierwszy lord Admi- 
ralicji ks. Ludwik Battenberg, ponie- 
waż pochodził z rodziny niemieckiej, 
w roku 1886  naturalizowanej w 
Anglii. Ale gdy w roku 
syn, wiceadmirał lord Ludwik 
Mountbatten został wicekrólem 
Indii i gdy w kilka miesięcy później 
wnuk starego Battenberga, ks. Filip 
Grecki, zaledwie od kilku tygodni o- 


bywatel brylyjski, został mężem ów- 
czesnej angielskiej następczyni tro- 
nu, oba le wypadki nie napotkały 


już na najmniejszą opozycję. 
Zmiana nazwiska nastąpiła w 
roku 1917. Wówczas angielski 


dom królewski zmienił swe nazwi- 
sko Coburg na Windsor, i równo- 
cześnie wspomiany na wstępie ks. 


rowy strzeleckie zbudowali jeńcy 
również do „obrony“. 

Ofiarą godzinnej walki padło 30 
zabitych jeńców. Ale nikt z nich nie 
zginął z ręki żołnierzy ONZ, którzy 
nie oddali ani jednego strza;u. Mor- 
dowali jeńcy jeńców. Mordowali ko- 
muniści tych, którzy nie chcieli 
walczyć. Podobne wypadki „samo- 
sądu” wykryto i w innych obozach. 

Jeżeli komunistyczna delegacja w 
Pan Mun Jom nie chce wierzyć, że 
tylu jeńców wzbrania się przed re- 
patriacją, odpowiedź znajdzie w sa- 
mych obozach. Tysiące jeńców na 
własne oczy oglądają okrucieństwo 
reżymu, któremu wiernie służyły 
na połu walki. Koje daje przedsmak 
tego, co czeka ich w domu". 


1947 jego 


rowe, Dziedziczy majątek jedynie 
najstarszy syn lub najstarsza córka. 
Tylko jeśli nie znajdzie odpowied- 
niego męża lub idzie do klasztoru, 
majątek przechodzi na dalszego 
członka rodzeństwa. Żenią się z za- 
sady nie najstarsi rodów między so- 
bą, lecz najstarsi z najmłodszymi. 

W kościołach mężczyźni mają od- 
dzielne wejścia 1 podczas nabo- 
żeństw stoją na galeriach, podczas 
gdy kobiety siedzą na dole w ław- 
ach. 

Bujne życie religijne nie. wyklu- 
cza przesądów. Dziś jeszcze po czy- 
jejś śmierci wyciąga się z dachu je- 
dną dachówkę, by duszy otworzyć 
drogę do nieba, wszystkie lustra w 
domu zakrywa się, a bydło w stajni 
zmusza się do powstania podczas 
eksportacji zwłok. Dużo jest także 
diabłów, szukających kryjówki, naj- 
chętniej w duszach kobiet, W XVI 


wieku setkami palono czarownice i 


często rybak baskijski, wróciwszy 
do domu, me zastawał żony, ponie- 
waż okazało się, że była czarowni- 
cą. 
Był czas, gdy Baskowie trudnili 
się połowem wielorybów, docierają- 
cych latem do zatoki Baskijskiej. W 
wielu domach jeszcze  przechowu- 
je się harpuny i inny sprzęt wielory- 
bniczy. Gdy później wieloryby 
przesunęły się daleko na północ, ry- 
bakom groziła zagłada. Na szczęście 
w XVI wieku pojawiły się maso- 
wo sztokfisze. 

Język baskijski, którego pochodze- 
nie jest wciąż sporne, należy do naj 
trudniejszych. Podobno trzeba 7 lat 
by się wyuczyć. Język ten pielęgnu- 
je się, wzbogacając zachowane sta- 
re pieśni i przysłowia o nowsze utwo 
ry ludowej twórczości. Podobnie 
pielęgnuje się muzykę, która zresz- 
tą nie uległa wpływom ani hiszpań- 
skim ani mauretańskim. 


O wyspie Gamma 


Niedawny konflikt grecko-buł 
garski o wyspę Gamma zwrócił po 
wszechną uwagę na ten chronicz- 


Ludwik Battenberg zmienił nazwi- 
sko od twierdzy „Mount Batten" ko 
ło Plymouth i otrzymał od 
go V. tytuł 
ven. 


Jerze- 
markiza Milford Ha- 


Rodzina Battenberg istnieje za- 
ledwie od 100 lat. Zaczęło się od te- 
go, że w roku 1842 Maria, najmłod- 
sza córka wielkiego księcia Heskie- 
go poślubiła przyszłego cara Rosji 
Aleksandra II. W kilka lat później 
jej brat Aleksander Heski „bawiąc 
w Petersburgu poznał hrabiankę Ju 
lię Hauke, córkę gen. Haukego, za- 
mordowanego przez podchorążych 
po wybuchu powstania listopadowe- 
go ministra wojny w Warszawie. 
Jej. matką byla Francuzka, córka 
bretąńskiego lekarza i Alzatki. 

Miłość do „pięknej i dowcipnej 
polskiej arystokratki” przełamała 
wszelkie przeszkody, ponieważ jed- 
nak  hrabianka nie posiadała 
„krwi dynastycznej”, „małżeństwo, 
zawarte w r. 1851 w Wiedniu, było 
morganalyczne. Następnego roku 
Julia otrzymała od swego teścia ty- 
tuł księżniczki Ba ttenberg, przenie- 
siony na jej potornków. 

Synów z lego małżeństwa było 
czterech. Najmłodszy Franciszek 
Józef ożenił się z córka króla Czar- 
nogóry. Drugi z kolei Henryk ożenił 
się z najmłodszą córką królowej an- 
gielskiej Wiktorii i zrnarł w r. 1896 
w służbie angielskiej w Afryce. 
Trzeci, Ludwik, był wspomnianym 
już Pierwszym Lordem Admiralicji 
Wreszcie czwarty, Aleksander, wal- 
czył po stronie rosyjskiej przeciw 
Turcji. i w roku 1879 pod naciskiem 
Rosji został księciem Bułgarii. Jed- 
nak w 7 lat ustąpił, zniechęcony ro- 
syjskimi intrygami, uniemożliwiają 
cymi osiągnięcie przez Bułgarię peł- 
nej niepodległości. 


nie dymiący zakątek świata. Co 
to za wyspa? 

Leży ona na Maricy, granicz- 
nej rzece bułgarsko-greckiej, na- 
zywającej się w Grecji Evros, a w 
wiadomości narodowej Bułgarów 
odgrywającej podobną rolę, jak 
Ren dla Niemców, Wisła dla Po- 
laków, a Dunaj dla Austriaków. 
Rzeka wypełnia się wodą tylko na 
wiosnę lub po. ulewnych  desz- 
czach. W lecie woda sączy się kil- 
ku odgałęzieniami, przy czym wy 
nurzają się wysepki. | zwykle w le 
cie dochodzi na tym tle do strze- 
lanin, ultimatów i zgiełku na cały 
świat, 

Granica biegnie w teorii środ- 
kiem rzeki, ale środek ten trudno 
ustalić, ponieważ szerokie i zupeł 
nie nieuregulowane koryto często 
się zmienia. Wysepki przeważnie 
nie mają nazw, lecz na greckich 
mapach wojskowych noszą kolejne 
nazwy. liter alfabetu. 

Przed dwoma laty doszło do 
podobnego zatargu o wysepkę 
Alfa, obecnie o Gamma.  Zatar- 
gów tych nie należy lekceważyć, 
ponieważ każdy z nich. budzi u o- 
bu narodów namiętne echa. 
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WYPADEK LOTNICZY 
Brazylijski samolot pasażerski ty- 
pu „Dakota”, mający na pokładzie 
24 osoby spadł i zapalił się w pobliżu 
Plameiras. 13-tu pasażerów poniosło 
śmierć, : 


DRAMAT RODZINNY 

NA BŁAHYM TLE 
W domu emerytowanego wojskowe 
go Aigriot odbywała się uczta, w 
której brała udział jego kochanka 
oraz dwaj jego synowie 25-letni Jan 
i 23-letni Michał z narzeczoną. W 
czasie posiłku ojciec zarzucił Micha- 
łowi niewłaściwe postępowanie w 
stosunku do kobiet. Po sprzeczce syn 
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ciwlotn. 37 mm. Prawdopodobnie 
ostatnio 
no. 


okręty te jeszcze ulepszo 


znaczone do niszczenia dużych ce | dzy granicami Francji i Holandii. 


lów naziemnych i umocnień. 


Uczeni amerykańscy pracują 
nad sposobem elektrycznego kie- 
rowania okrętami. Stany Zjedno- 
czone zamierzają wybudować sze 
reg krążowników podwodnych, 
mogących pozostawać pod wodą 
miesiącami całymi. Trzy krążowni 
ki angielskie o pojemności 8.000 
ton, mają być wyposażone w łakie 
pociski. W Anglii wybudowano 
szereg nowych fabryk podukują- 
cych pociski kierowane a premier 
Churchill uważa, że prace nad dal 
szym rozwojem tej broni winny 
mieć pierwszeństwo przed wszy- 
stkimi innymi. 


Los umocnień belgijskich 


Ministerstwo obrony w Brukseli 
postanowiło utrzymać 135 wiel- 
kich bunkrów, zbudowanych 
przez Niemców podczas wojny 


wzdłuż wybrzeża morskiego, mię- 


Z linii obronnej, wybudowanej w 
latach 1938-39 i ciągnącej się 
przez cały kraj od północy na po 
łudnie, 351 bunkrów zostanie ro 
zebranych, reszta pozostanie. Z 
bunkrów z lat 1928-1935, zbu- 
dowanych na wschodniej granicy 
Belgii, rozbierze się 280. 


Sowiety budują 


ciężkie krążowniki 


Według informacji «New York 
Times» Sowiety zaniechały budo 
wy pancerników na rzecz ciężkich 
krążowników jako dających więk- 
sze korzyści, a wymagających 3-4 
razy krótszego czasu na zbudowa- 
nie. 


Są to krążowniki klasy «Ki- 
row» o wyporności 9-12 tys. ton, 
uzbrojone w 12 dział 19,5 cm, 
10 dział 10,2 cm i 6 dział prze- 
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Główną troską sowiecką jest 
niebezpieczeństwo zamknięcia na 
wypadek wojny całej floty na Bał 
tyku. Wprawdzie kanał Bałtyk—-. 
Morze Białe nadaje się do przesu 
wania jednostek wojennych, ale 
najwyżej do 1.000 ton, czyli w ra 
chubę wchodzą jedynie mniejsze 
torpedowce i łodzie podwodne. 


O uznanie śmierci Hitlera 


Rząd austriacki mianował kura 
tora masy spadkowej po Hitlerze, 
głównie celem wyjaśnienia sprawy 
cennego obrazu, niegdyś kupione 
go przez Hitlera, jak jednak 
twierdzi sprzedawca hr. Czernin 
— pod naciskiem i za psie pienią 
dze. 

Kurator ten odniósł się obec- 
nie do sądu w Berchtesgaden ja- 
ko w ostatnim miejscu stałego za- 
mieszkania Hitlera o wydanie o- 
rzeczenia, czy należy traktować 
Hitlera jako zmarłego, czy też tyl 
ko za <nieznanego z miejsca za- 
mieszkania», 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


KANAPKA 
Z WIELORYBEM 


Copyrigh: by Opera Mundi 


Ostatni etap należał do najspokoj- 
niejszych z całego Tour de l'Ouest. 
Częściowym powodem tego była dos- 
konała forma leadera, Anzile'a, któ- 
ry odpowiadał na każdy atak i nie 
dopuścił swoich najgrożniejszych ry- 
wali do ucieczki. jeden tylko raz do- 
szło do grożnego ataku ze strony Wal 
kowiaka, który na 20 km. przed me- 
tą w Rennes, naciskając na pedały 
całą siłą, odrywa się od reszty kola- 
rzy. Anzile stara się dogonić Polaka, 
jednak po kilkuminutowej próbie 
Włoch donosi do przekonania, że 
sam tego nie dokona. Czeka więc na 
pozostałych kolarzy i wraz z nimi 
urządza pościg za „ryzykantem”. 
Walkowiak, który na tych ostatnich 
kilometrach walczy o wszystko (przy 
pomnijmy, że ma on tylko o 1' 10” 
spóźnienia w klasyfikacji ogólnej), 
jedzie przez 12 km. doskonale i zdo- 
bywa nawet ponad 40 sek. przewagi 
nad Anzilem. Brakowało zatem mu 
tylko jeszcze pół minuty, ażeby wy- 
grać cały wyścig. 


Jazda z szybkością ponad 50 km. 
na godzinę wyczarpuje jednak Wal- 
kowiaka I! wysiłek jego idzie na mar- 
ne. Anzile i reszta kolarzy dogania 
go tuż przed samym Rennes i na me- 
cie wygrywa Gueguen przed Mahe, 
Guegan i Jean Bobet. Różnica mię- 


dzy pierwszymi wynosi zaledwie 
kilkanaście sekund i tuż za nimi 
przyjeżdżają pozostali, wśród nich 


Walkowiak, Bober i Cieliczka. Jedy- 
nie dwóch kolarzy ma większe spóż- 
nienie, a dwóch dalszych : Joly i 
Muller zostało wyeliminowanych pod 
czas biegu. 


W ten sposób Anzile definitywnie 
wygrał Tour de l'Ouest przed Wal- 
kowiakem o 1 min. i 10 sek. Trzeci 
jest w klasyfikacji ogólnej Audaire 
© półtorej minuty za zwycięzcą, a 
czwarty Belg Van Steenkiste ma 
2' 30” spóźnienia. Czterej ci kolarze 
górowali nad pozostałymi, bowiem 
piąty w klasyfikacji, Nedelec, ma juz 
10 min. spóźnienia, Jean Bobet i Te- 
łote, którzy zajmują szóste i siódme 
miejsce, mają to samo opóźnienie, a 
Mahe, który przed wyścigiem ucho- 
dził za jednego z faworytów, ma 12 
minut spóźnienia. 


Cieliczka ukończył wyścig na dwu. 
dziestym miejscu, o niecałe 25 minut 
za Anzilem, a Stanisław Bober jest 
w klasyfikacji ogólnej na 26-ym miej 
scu, o 40 minut za zwycięzcą. 


Tegoroczny Tour de l'Ouest ukoń- 
czyło zaledwie 33 kolarzy na 80-c:u, 
którzy wyruszyli do pierwszego eta- 
pu. Wyeliminowanych zostało więc 
aż 47-miu kolarzy, co stanowi po- 
nad 50 procent zaangażowanych. 


Drugie miejsce Walkowiaka jest 


WYPADKI DNIA 


dotknięty tymi uwagami wyszedł z 
jadalni. Po pewnym czasie wrócił, 
zajął swoje miejsce i wyjąwszy na- 
gle pistolet strzelił do ojca lecz na 
szczęście chybił. Ojciec wyszedł į po 
chwili wrócił, mówiąc że zawiado- 
mił policję. Na tę wiadomości Michał 
przyłożył sobie pistolet do skroni, 
pociągnął na spust i padł trupem na 
miejscu. 


NIEBEZPIECZNE ZABAWKI 


W Manitobie czworo dzieci, z cze- 
go troje należało do jednej rodziny, 
wydrążyły tunel w górze. Pracując 
nad pogłębieniem swego dzieła spo- 
wodowały oberwanie się ziemi i zo- 
stały zasypane. Zrozpaczeni rodzice 
wydobyli tylko zimne zwłoki. 


ZAGUBIONY CHŁOPIEC 
ODNALAZŁ SIĘ ` 


Kilka dni temu zaginął w czasie 
wycieczki w lasach pod Grenoble 7- 
letni chłopiec C. Borel i mimo ener- 
gicznych poszukiwań nie można go 
było odnaleść. Dopiero czwartego 
dnia po południu jeden z letników, 
idąc na wskazówkami rożdżkarza, 
po godzinnym marszu znalazł przy- 
tulonego do drzewa zgłodniałego mal 
ca t przyprowadził go do letniska, 


KARKOŁOMNA WYCIECZKA 

Lekarz paryski A. Martin wyjechał 
z żoną i córką na wakacje do Szwaj 
carii. Podczas jednej z wycieczek sa- 
mochód z niewiadomych przyczyn 
zjechał z drogi i stoczył się w prze- 
paść. Świadkowie wypadku pośpie- 
szyli natychmiast pomocą i prze- 
wieźli poranionych pasażerów do po- 
bliskiego szpitala. żona lekarza zmar 


WIELKA BRYTANIA I 


NIEMCY : Czesław Iarnowski, 
schek konto Hannover 723-24. 


SZWECJA, NORWEGIA 1 DANIA : 
Bożysław Kurowski. 


AUSTRIA : 
werksstr, 13/17. 


KANADA : 
Montreal (ue. 


PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”: 


POŁNOCNA FRANCJA : Dep. Noro \ Pas de Calais — 
Tadeusz GOŁĄB, 52, rue saint Andre, LILLE (Nord). 

IRLANDIA ; 

Dr M. Trusz, 150, Earls Court Rd, London S. W. 5. 

Prenumerata; miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 d. 


(23) Quakenbruck, Schiphorst 2. Post. 


Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 DM. 
SZWAJCARIA : Ewa (nyiewsta Ruaenzweg 6, Zurich 9/4% 
Prenumerata: miesięcznie — 4.00 fr. szw., kwartalnie — 11,00 fr, 

półrocznie — 20 fr. szw. Egzempiarz — 0,20 fr, szw. 


Anggatan 6, Lund, 
Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 kr. 
Kazimierz rt. Knap, salzburg 2, Maxglar i 


Prenumerata: miesięcznie — 30 $., kwartalnie — 85 S, półrocz. — 160 $. 

HOLANDIA : B. Galas, Schorsmolenstraat, Y. Breda. 

Prenumerata: miesięcznie — 3 guid., kwartalnie — 8 guld., półrosznie 
— 15 guld. Egzempiarz — 16 centów. 

Dr Mieczysław Sangowicz, 1273, Av. Bernard, Apt 1. 


Prenumerata: miesiecznie — 1,25$, kwartalnie — 3,50$, rółrocz, 


Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty, 
kolportażu i ogloszeń. 
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wielkim sukcesem dla niego, chyba 
największym w dotychczasowej ka- 
rierze tego młodego kolarza. Ukoń- 
czenie tak trudnego wyścigu, jakim 
jest Tour de l'Ouest, gdzie wszystkie 
etapy wynosiły ponad 200 km., a 
średnia szybkość na godzinę była 
zawsze większa niż 35 km., przez Cie 
liczkę i Stanisława Bobera — świad- 
czy o ich dużych zdolnościach. 


W klasyfikacji ogólnej drużynowej 
zwycięstwo odniosła firma Peugeot, 
dzięki dwum wspaniałym kolarzom, 
Anzile'owi i Walkowiakowi Jeszcze na 
trzy etapy przed zakończeniem wyś- 
cigu firma ta była na drugim miej- 
scu, mając ponad 10 min. spóźnie- 
nia, jednak doskonała jazda Włocha 
i Polaka przyniosła jej zwycięstwo. 
Na drugim miejscu jest firma „,,Stel- 
la”, na trzecim „Mercier”, na 
czwartym „Alcyon”, w której jechał 
Bober, na piątym — „Gitane”, w któ- 
rej Cieliczka zajmuje drugie miej- 
sce. Wyżej wymienione drużyny ma- 
ją po trzech sklasyfikowanych. Na- 
stępne : na szóstym miejscu „Dileoc- 
ta” i na siódmym ,„Monopole” 
mają tylko po dwóch kolarzy, a z 
firmy „Arliguie” tylko jeden ko- 
larz ukończył wyścig. Dwie firmy od 
padły zupełnie w czasie wyścigu. 


REKORD TOŁKACZEWSKIEGO 


Na ostatnich zawodach pływackich 
w Polsce, Tołkaczewski ustanowił 
nowy rekord krajowy na 100 m. sty- 
lem dowolnym, w czasie 59” 6, po- 
prawiając dawny rekord o 0,6 sekun- 
dy. 


NA KORTACH WE WŁOSZECH 


W Viareggio, na tamtejszym tur- 
nieju tenisowym, w pierwszej run- 
dzie rozgrywek Skonecki wygrał z 
Włochem Parri w dwóch setach 6-3, 
6-2, a w drugiej rundzie wyelimino- 
wał Włocha Belardinelli, również w 
dwóch setach, 7-5, 6-3. 


Z ważniejszych spotkań wymieńmy 
łatwe zwycięstwo Drobnego, który w 
pierwszej rundzie wygrał z Włochem 
Campo w dwóch setach, a w następ- 
nej z innym Włochem, Canabelle, 
również w dwóch setach. 


W turnieju biorą udział również 
Amerykan.n Dorfman, Jugosłowianin 
Branowic i wszyscy znani tenisiści 
włoscy. 


SKOŃCZYŁY SIĘ WAKACJE 
PIŁKARZY 


W piątek rozegrano cały szereg to- 
warzyskich meczów w piłkę nożną. 


W Vichy „Admira wiedeńska, w 
drugim meczu na terenie Francji, 
wygrała po zaciętej walce z Lille 
2-1. Gra nowego bramkarza druży- 


ła wkrótce po przybyciu do szpitala, 
lekarz zaś jest ciężko ranny, pod- 
czas gdy ich córka odniosła tylko po 
wierzchowne obrażenia. 


OODPŁEDOOGPOGPOROEDOOPOOOEDOPU: 
KSIAŻKI 
T. Bór Komorowski, Armia Pod. 
| ziemna, Cena fr. fr. 995.- 
| W. Miłaszewska, Księżniczka Da 
gny. Cena fr. fr. 435.- 
R. Orwid-Bulicz, Jeśli jutro woj: 
4 na. Cena fr. fr 1.300.- 
$ Z. Stypułkowski, W zawierusze 
+ dziejowej. Cena fr. fr, .. 1.150.- i. 
$ M. Wańkowicz, Ziele na kraterze, s 
g Cena fr. (r.  „uaaaaai1., 1.150-4 


fr. JOD OŚG0G01 720.- 


poleca 


„LIBELLA” 
Składnica Książki Polskiej 
| 12, rue St-Louis-en-I'lie - Paris (4) 
s Metro : 


w  Sully-Morland albo Brend 
i (43) | 


TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, spro- 
wadzanie dokumentów, wylaz- 
dy U.S.A., Kanada, itd., inter- 
wencje, sprawy sądowe 
ZAŁATWIA 


, AGENCE POLONAISE 
pod kierow. WAWAK Jana 
57, rue Faidherbe, 57 
Lille (Nord) .. Tęl.: 504-42 
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Ostatni etap Tour de l'Ouest 
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ny północnej, Rumińskiego, bardzo 
się podobała licznie zebranej pat!iez 
ności, która niezawsze ma okazję " 
tym znanym mieście francuskim © 
glądać dobrych piłkarzy. Słabiej W)* 
padł nowy pomocnik LOSC-u, Bi” 
gański, który jeszcze nie przyzw” 
czaił się do tempa gry drużyn zaw” 
dowych. 


W Fauville paryski Racing POK” 
nat Rouen 5-1, W drużynie paryski 
najlepszym graczem był „kupiofń 
przez drużynę stołeczną za 12 milt 
nów Cisowski z Metzu, który uł 
trzy bramki. Drużyna paryska wyt 
zała doskonałą formę i sądzi Się: - 
w tegorocznym sezonie piłkarskim = 
degra ona (a specjalnie jej atak) x 
żą rolę. Cisowski jest podobno W (e 
doskonałej formie, że nawet tak WA 
niały obrońca, jakim jest Szersze, 
z Rouen, nie mógł „dać sobie r 
z napastnikiem Racingu. 


Pozostałe mecze dały następujić” 
wyniki : 

W Bredzie (Holandia), w missti? 
rodzinnym Holendra Rijvers, któr 
gra w szeregach St-Etienne, druży” 
jego wygrała z gospodarzami 4% 


W Roubaix tamtejsza drużyna PF” 
konała Lens 3-1. 


1 
W Miluzie gospodarze przegrali 
Nancy 1-8. 
wy* 


W Tulonie tamtejsza drużyna bia 


grała z drużyną Dynama z Zagrź 
3-2. 

W Kolmarze gospodarze urzegral 
ze Strasburgiem 2-6. 

We Fryburgu tamtejsza druży! 
grała z Besancon 4.0. 
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SKOK 
Z CZWARTEGO PIĘTRA 


W Houlllers zamieszkiwała przy M 


na wj 


WA J ŻEM 8 
dzinie 21-letnia Liliana Delastre A 
trudniona w fabryce hamul 
Westinghouse. Pewnego wiet? 


doszło do wymiany pogladów i 
dzy nią i resztą rodziny, w aste a 
stwie czego młoda kobieta „bar 
przeczulona, poszła do sweg) A 
ju, znajdującego się na c c'al 
piętrze, otworzyła okno i wra 
ła na ulicę. Spadła jednak na di ć 
wo, które nieco złagodzi) uder 
nie, mimo to samobójczynię W "e 
nie beznadziejnym przewieziona 
kliniki. 

JE 


PORAŻENI GROMEM 


W okolicach Hamburga rozp 
się gwałtowna burza z piorun 
Piorun uderzył w grupę ludzi, 
rzy schronili się przed deszc” 
poraził ich. Pewna 12-letnia i 
czynka została zabita na miejste j 
osób odniosło poważniejsze, 4 
szych 13 lżejsze obrażenia. 


gtałe 
aml 
t0 
oa 
Aa 


A z fonsB 
Porażonego  19-toletniego AJ a 
Kaisera przewieziono do S⁄P= no 


gdzie zastosowano masaż SEA 
tym zabiegu żył on jeszcze 33 89 T 
ny „lecz później zmarł. Lekarze 4 
kli, żę do szpitala przywieziono £0 
późno, 


Sac NE 25 CEED 


„MAKI KALWARYJKIE” 
Przed wystawą perfumerii Sto 
da para. 


1 mło 


y 
— Romek, kup mi „Maki gal" 
ryjskie”, ja'tak lubię ten zapach 
— Ależ moja droga, to ty A 
nie wiesz, co to jest Kalifornia sid 
— Oczywiście, że wiem, 1y zi: 
przecież pociąga smyczki do Ś*%* 
piec. 
POWOŁANIE 


g 

Dwaj bliźniacy Janek i Franek, A 
nowie kupca, który się dorobił Ya 
kiego majątku, zaczęli chodzić < 
zem do szkoły, Pewnego dnia W gnie 
sle lekcji Janek prosi o CZW “o 
wyjścia z klasy i opuszcza ji 
cając, spotyka na korytarzu 
kanego Franka. 

— Czemu ryczysz ? — Pyt: 

— Pani się mnie pytaia, ile pek: 
dwa więcej dwa... — rfligie Frai ie 


NARA. © 
— No to było jej powiedzieć : “f 
„pzu! 


ry. 
— Powiedz jej to sam, u ko. dx 

cię z klasy tak jak i mnie. J2 E 

wałem pięć, a ona nie chce D! 
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pnanannnnnnnnneanaernNE A 
Cennik ogłoszeń gos 


Cena ogłoszenia w dziale 5 
g a 1 cD y 

szeń wynosi — 20 fr. Z b 

szerokości 1 łamu. A 


Za ogłoszenie powtórzone 
zmian trzykrotnte — 20 proc. 
ki. 
ża ogłoszenie powtórzone 
najmniej 6-ciokrotnie — 50 
zniżki. 
Ugtoszenia drobne — 
wiersza. 

ZA IRESC OGi USZEŃ 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA 
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Prenumerata we Frañti 
Miesięcznie: 280 fr. 
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150 (r. od 


Kwartalnie: 840 a 
Półrocznie: 1.600 tea 
S NKENNANNZESZNUNENEKZE 


> > a1 
Gerant Directeur : Mr F.-J. Cho 
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IMPRIMERIE 3. E. P. 

Travai) execute 

par des ouvriers 
syndiques 
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